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Proces 
k (Usmy dzień rozpraw). 
B erl in oficjalnie zawiadamia Polskę o tym, że Olszański 

przyznał się do dokonania zamachu. 
Kobieta, którą we snach przesiadują ręce Steigera, a głos 

wewnętrzny jej mówi: „Idź i świadcz!" 
Proces l w o w s k i r o z w i j a s ię , j a k scenar jusz sensacyjnego f i l m u . 

d n«a 2! października. Specjalna służba telefoniczna i telegraficzna „IŁ, Republiki." 
Of ic ja lny k o m u n i k a t 
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s k l m . 
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PRZY POMOCY LORNETKI ZAU 
WAŻYŁA, JAK NAGLE Z DRUGIEGO 
PIĘTRA KAWIARNI DE LA PAIX 
RZUCONO BOMBĘ — PIONOWO. 

Mąż jej który by! podpułkownikiem 
sztabu generalnego stwierdzi, że bom­
ba rzucona została z wysokości pierw­
szego lub drugiego piętra I jako facho­
wiec potrafi obliczyć trwanie Jej rzu­
tu. — 

n o w i Ś w i a d k o w i e . 
Dr. Lewenstein wnosi o zawezwa­

nie wymienionych osób jako świadków, 
gdyż nie byli oni w sferze niebezpie­
czeństwa i nie ulegli zdenerwowaniu. 

Będą więc mpgli zeznać spokojnie i 
objektywnie. 

Prokurator sprzeciwił się temu wnio 
skowi, ale powiedział że po przesłucha 
niu wszystkich świadków będzie mógł 
wziąść zgłoszony wniosek dr. Lewen-
steina pod rozwagę. 

Adwokat Lewenstein stwierdza, że 
nie może być mowy o uprzywilejowa­
niu pewnej kategorii świadków. 

Przewodniczący oświadcza, że wnio 
sek obrony przedłoży do decyzji try­
bunałowi. 

Następnie zeznawał świadek Tenen-
baum, kelner kawiarni de la Paix. 

Zeznania jego nie przyniosły nic cte 
kawego. 

K i o uc ieka ł . 
Dalej zeznaje świadek Jan Skow­

roński, który oświadcza, że 5 września 
znajdował się przy rogu ulicy Legjo-
nów. 

Po wyrzuceniu bomby widział jak 
gość w jasnym płaszczu uciekał w stro 
nę uh LegjonóW. UCIEKALI RÓWNIEŻ 
INNI. W chwili gdy wszedł do bramy 
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przy ul. Legjonów nr. 1, była ona ot­
warta. 

Dopiero na Jego uwagę, że jest to bra 
ma przechodnia zamknięto ją 

„ Z d a j e s i ę , z e t o on"J> 
Nadzwyczaj interesujące były zezna­

nia świadka Samuela Koffa, 
Stwierdził on, że stał na ulicy Legjo­

nów i zauważył rzut bomby. 
Ktoś krzyknął: 
.— Bomba, uciekać 
Był w bramie przy ulicy Legjonów i 

słyszał jak Pasternakówna oświadczyła 
do przedstawiciela policji: 

„ZDAJE SIĘ, ŻE TO TEN". 
Świadek prosi o przeczytanie zeznań 

złożonych w śledztwie, poczem oświad­
cza: 
JA ZA TE ZEZNANIA NIE MOGĘ OD­

POWIADAĆ 
Świadek zeznaje dalej, że podczas ze­

znań protokulant Piotrowski krzyczał na 
niego i go tero ryzował. 

A p l i k a n t s ą a o w y 
P i o t r o w s k i . 

Następnie zabiera głos obrońca dr. 
Landau, który stwierdza że protokóły od 
czytane na sądzie doraźnym, KTÓRE 
PISAŁ PIOTROWSKI SĄ NIEZGODNE 
Z PRAWDĄ I ŻE STYLIZACJA PE­
WNYCH USTĘPÓW PROTOKOŁU 
KAFFA MIAŁA NA CELU OSŁABIE­

NIE JEGO ZEZNAŃ 
O tej tendencyjności stylizacji były 

powiadomione jeszcze przed rozpoczę­
ciem rozprawy doraźnej miarodajne czyn 
niki, a na dowód tego stawia wniosek o 
przesłuchanie sędziego sądu doraźnego, 
radcyMajcra. Sąd przychylił się do wnio 
sku obrony. 

P. G o o d PRAYK m d o l a r s z a w y 
na układy z ministrem * a o s K i m w sprawie 

pożyczki zagranicznej. 

Warsz. koresp. „II. Republiki" telef.: 
W czasie ostatniego swe^o pobytu 

przed kilku tygodniami w Warszawie, 
znany finansista angielski, p. Good, zło­
żył p. pfemjerówl* Grabskiemu memor­
iał w sprawie naprawy stosunków go­
spodarczych, oraz w jakich warunkach 

kredyty zagraniczne na cele gospodar­
cze. 

Memoriał ten był przedmiotem ba­
dań ministerstwa skarbu. Będzie on rów 
uleż podstawa do rozmów z przybywa-
'acym ponownie do Warszawy p. Go-
odem, który proponuje swoje pośredni­
ctwo w niektórych zamierzonych tran-

I * laklch źródeł może Polska otrzymać zakcjach kredytowych 

Benin, 21 października 
W odpowiedzi na interpelacją, zgło-

sconą w sejmie pruskim, minister spraw 
wewnętrznych pruski ogłasza w urzędo­
wym organie: Student Olszański prze­
szedł w dniu 3 października 1924 r. przed 
południem granicę polsko - niemiecką 
pod Bytomiem i został zatrzymany przez 
urzędników policyjnych. Podczas prze­
słuchiwania oświadczył Olszańska, a na­
stępnie potwierdził własnoręcznym pod­
pisem na piśmie, ie uciekł z Polski, po­
nieważ dokonał zamachu na Prezydenta 
Wojciechowskiego, a mianowicie rzucił 
bombę na przejeżdżającego przez pi. Ma-
rjacki we Lwowie prezydenta. Działał on 
ua skutek polecenia ukraińskiej organi­
zacji (Ukraińska wiszkowa organizacja}. 

Równocześnie powołał się Olszański 
na szereg osób, które mu były pomocne 
podczas ucieczki z Polski. Olszański ze­
znanie swoje powtórzył w sądzie w Ty-
tomiu w dniu 4 października 1924 r. Ska 
zany został sa nielegalne przekroczenie 
granicy na 2 tygodnie więzienia 1 na za* 
płacenie kosztów postępowania sądowe­
go. Sąd uznał zeznania Olszańskiego za 
zasługujące na wiarę i odłożył wykona­
nie kary do 1 października 1926 roku, 
pod warunkiem, że zapłaci on karę w wy 
sokości 30 mk. za nielegalne przekrocze­
nie granicy. 

Przy wymiarze sprawiedliwości u-
względniono następujące okoliczności ła­
godzące: Młody wiek, przyznanie się do 
winy, że przedłożył wiarogodne doku­
menty osobiste, ie jest uciekinierem po­
litycznym. 

Olszański podał sądowi adres berliń­
ski Dnia 2 września 1925 r. wymeldo­
wał się z Berlina do Malborga, a potem 
z powrotem z Malborga do Berlina, gdzie 
jednak nie zjawił się dotąd w swojem 
pierwolnem mieszkaniu. Policyjne poszu 
kiwania jego obecnego miejsca zamiesz­
kania nie zostały zakończone. 

Pruski minister kończy dosłownie1. 
„Czy powyższy stan rzeczy został poda­
ny do wiadomości właściwych władz pol­
skich — stanowi obecnie przedmiot ba­
dania. Niezależnie od tego prosiłem u-
rząd do spraw zagranicznych, by z uwagi 
na postępowanie sądowe przeciw studen 
towi Stcigerowi we Lwowie podał stan 
faktyczny z największym pośpiechem do 
wiadomości właściwej polskiej placów­
ki służbowej." 
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Co zdobyliśmy w Locarno? 
Wielka mowa p. ministra Skrzyńskiego przed sejmową komisja 

spraw zagranicznych. % 

P a k t zachodni i Po lska . — S o j u s z z Francją . - Przyświeca ła nam idea pokoju.—Jj ̂  
zwyc iężonych i zwyc ięzców. - P rzy jaźń po lsko-ang ie lska . Odparc ie z a r z u t ó w kryty" 1 ' 

Jesteśmy j e d n y m z f i l a rów p o k o j u . 
(Specjalna służba informacyjna „II. Republiki". , 

nienlii Idei. ażeby zrozumiał 
może być dobrobytu Jednego v Co mówią w kulua­

rach? 
Warszawski korespondent politycz­

ny „H. Republiki" telefonuje: 
Expose p. Skrzyńskiego zroMło wra 

żenfe b. dodatnie, niektórzy jednak po­
słowie, obecni na posiedzeniu komisji, 
wyrazjili niezadowolenie ze sposobu 
przemawiania p. ministra. 

Mimo ogólnego zainteresowania po­
lityka zagraniczna, ąowa p. Skrzyńskie 
go nie była sensacja dnia ze względu 
na ważne sprawy gospodarcze oraz 
przesileniowe. Z otoczenia p, ministra 
Skrzyńskiego dowiaduje się korespon­
dent „II. Republiki", że co do sprawy 
ratyfikacji traktatu w Locarno zachodzi 
obawa, że niemiecki parlament nie u-
chwali ratyfikacji, gdyż nacjonaliści nie 
mieccy uważają, że Niemcy otrzymali 
za mało. 

Pod tym względem podobni są do 
naszych nacjonalistów. • 

Na podstawie informacji zagranicz­
nych, przez nas posiadanych obawy te 
wydają się, naszym zdaniem — płonne. 

* 
Z polityki zagranicznej większe za­

interesowanie dotyczy sprawy stosun­
ków handlowych polsko-niemieckich. — 
W kołach poselskich wyrażają się scep­
tycznie o nowym przewodniczącym de 
legaci!) polskiej, p. Prądzyńskim. Jest on 
dobrym prawnikiem, ale złym polity­
kiem. Pozatym cechuje go właściwa, 
szczególnie poznańczykom, niechęć do 
Niemiec. 

Tekst przemówienia min. 
Skrzyńskiego. 

Na wczorajszym posiedzeniu sejmo 
wej komisji spraw zagranicznych głos 
zabrał p. min. Skrzyński I wygłosił prze 
mówienie podane tu na podstawie ste-
uogramu: 

Przedewszystkiem p. minister czyta 
protokuł końcowy konferencji w Lo­

carno. Jest on znany Już czytelnikom 
z łamów „Republiki". 

Charakteri cel i wynik obrad w Lo­
carno — protokuł końcowy, podpisany 
przez przedstawicieli 7 państw. Mów-

Mówca zamierza obecnie nie wcho­
dzić w szczegóły zawartych umów. 

Treść tych umów jest jednolita. Min. 
pragnie narazie omówić tylko te punk­
ty, które obudziły u nas największe za 
interesowanie oraz pewne zaniepoko­
jenie. 

Znaczenie paktu nadreńs-
kiego. 

Jakie jest znaczenie paktu nadreń-
skiego? Już na konferencji pokojowej 
w roku 1919 Francja otrzymała od An-
glji i od Wilsona zapewnienie bezpie­
czeństwa nad Renem. Zobowiązanie to 
od 5 lat istnieje i dotychczas nie było 
załatwione. Ameryka tymczasem wyco 
fała się z Ligi narodów i ze spraw eu­
ropejskich. Anglja zaś teraz uiszcza się 
ze swej obietnicy. Nie jest wiec ta gwa 
randa, jaka daje pakt nadreński czem 
nowem. coby zmieniało podstawy trak 
tatu wersalskiego. lecz istnieje od 5 lat. 

Jakież ma znaczenie dla nas to za­
pewnienie wieczystego pokoju nad Re­
nem? Zachodzi pytanie, czy ten pakt 
nadreński nie jest barjerą żelazną, któ­
ra odtąd odgradza Francję od reszty 
Europy, czy po jego zawarciu Francja 
ma prawo przyjść nam z pomocą. Otóż 
w pakcie nadreńskim już powiedziano, 
że tak: W razie zaatakowania Polski 
przez Niemcy Francja na zasadzie wła 
snej oceny sytuacji może przyjść nam 
z pomocą. 

Jest tvlko zastrzeżenie, żeby atak 
był niezawiniony, ale to zastrzenie by­
ło już także w poprzednim naszym' so­
juszu z Francją. 

Sojusz polsko—francuski. 
Zresztą pakt nadreński daie możność 

zgłoszenia państwom, które go podpi­
sały, naszego sojuszu nowego z Fran­
cją sojusz ten został im już zgłoszony 
w Locarno. Ten nowy sojusz nie p r z e ­
kreśla dawniejszych naszvch umów i 
oodaje do wiadomości innvch państw, 
że gdyby Polska była zaatakowana, to 
Francja jest obowiązana przyjść nam z 
pomocą. Jest to określenie nawet bar­
dziej wyraźne, niż w poprzednim soju­
szu, bo tam była mowa dopiero o na­
radzaniu w takim razie, tu odrazu mó­
wi się o obowiązku przyjścia z pomocą. 

Idea pokojowa. 
Podstawą całego tego doniosłego ak 

tu międzynarodowego, jaki przyszedł 
do skutku w Locarno, jest arbitraż, t.j. 
zasada pokojowego załatwiania sporów 
międzynarodowych, a więc to. o czem 
rok temu mówiłem z tego samego miej 
sca, kiedy zdawałem sprawę z proto­
kółu genewskiego. Byli wówczas sceo 
tycy, którzy nie wierzyli w protokół. 
Dziś mogę oświadczyć, że najważnlcj 
szy punkt tego protokółu genewskiego 
zrealizowano w Locarno. Siedem mo­
carstw chce od tego czasu pokojowo 
załatwiać spory międzynarodowe, aby 
jeżeli nie usunąć zupełnie, to przynaj­
mniej oddalić jaknajbardzicj straszną 
plagę wojen. 

Arbitra* Polski z Niemcami. 
Arbitraż Polski z Niemcami jest i-

dentyczny z innemi arbitrażami. 
We wstępie układu z Niemcami jest 

ustalone, że pragniemy wszystkie spo­
ry załatwiać w drodze arbitrażu czy 
koncyljacji. Zatem i istniejące traktaty 
nie mogą być przedmiotem żadnych 
kontrawersii, żadnych różnic zdań i za 
dnego rozsadzania, ponieważ trybunały 
międzynarodowe nie sa kompetentne 
do zmieniania Istniejących traktatów, a 
koncyljacja nie może prowadzić do 
zmiany żadnego zasadniczego prawa 
państwa, bez obopólnej zgody, czyli 
że ten wstęp, który dla większej *iro-
czystości będzie podpisany przez pre­
zydentów Wojciechowskiego I Hindcn-
burga, stwierdza obopólna dobra wolę 
do pokojowego rowlązywanla sporów 
na zasadzie nienaruszalności istnieją­
cych traktatów. 

Znaczenie paktów. 
Co oznacza ten kompleks podpisa­

nych paktów? Czy oznacza zmianę zu­
pełną w stosunkach, zastąpienie dawnej 
nieufności, historycznej nienawiści, 'a-
kiemś uczuciem bezgranicznego zaufa­
nia 1 miłości. Oczywiście że nie. Locar 
no jest wysiłkiem świadomości, nie te­
go, że na świecie dzieje się dobrze, lecz 
że dzieje sie źle I bardzo źle. Bo dwa 
są sposoby wyciągnięcia konsekwencji 
z zapoznania się z samem niebezpie­
czeństwem. Świat cierpi w okresie po­
wojennym, który nie jest ani wojna ani 
pokojem, cierpi wskutek ran zadanych 
przez wojnę. Życie gosoodarcze nie mo 
że się dźwignąć I ciężko Jest nletylko 
u nas, lecz także wszędzie indziej w 
Europie. 

Jedni ludzie widząc, że jest źle, ra­
dę znajdują w oszałamianiu się rckry-
minacjami co do preszłości, w wynaj­
dowaniu winnych, robieniem procesów 
i zwiększaniem niezerody. Siedmiu mę­
żów politycznych i kilku mężów stanu, 
zjechawszy się w Locarno miało śmia­
łość wskazania innej drogi skłóconym, 
znedzniałvm narodom I państwom. I co 
mówią? Mówią, że iest źle, że trzeba 
zrobić zawieszenie broni. 

Niech sceptycy wierzą w wojnę, ale 
na pytanie czy katastrofa ta może 
przyjść już jutro, odpowiedzialni mę­
żowie stanu zebrani w Locarno odpo­
wiedzieli, że nie. że trzeba w ostatniej 
chwili to przypomnieć i ocalić państwa 
i narody od zagłady. 
W świadomości tych niebezpieczeństw 
pracowało się w Locarno i zawarło się 
ten pakt, który oby wszedł w żvcle i 
trwał długo, który w każdym razie mu 
si trwać jakiś czas i zapewniać zawie­
szenie broni, bo nikt w żadnym kraju 
tak szalony nie będzie, ażeby tę moż­
ność wyleczenia się z ran wojny odrzu 
cić i odpowiedzialność za to wziąć na 
siebie. 

Kto zwyciężył, kto triumfuje? 
Potem, co powiedziałem, pvtan!e to 

brzmi jak iron ja. Czy myśmy sic tam 
zjechali, ażeby kogoś zwyciężyć? Czy 
triumf ma być mierzony cudzą poraź 
ka? 

Czas byłoby, ażeby ludzkość nau­
czyła się widzieć triumf w urzeczywlst 

w ogólnej katastrofie i bankruci. ^ 
Nie. z Locarno nikt nie flIe 

triumfatorem. Nie, z 
wyjechał pobitym. Z Locarno 
szła podstawa dla wspólnej K C ' a , 0 j4 
tywnej pracy, co będzie * * R % 
panów posłów, tu, w Londynie- | i ; e 

rvżu. wszędzie, albo wogoie ryżu. wszędzie, 
wyszło. 

Każde państwo przy 
te) s z u k a j 

wspólnej Unii musiało mieć na o 0 
je indywidualne interesy ' n r . n 0ś«'' !' 
było nikogo, ktoby mówił: l»' ' „ „ K * 
cam interesy swoie na ołtarz" 
ale nie było też nikogo. k t 0 D y

w S P i ) l i i c ' 
że można poświęcić interesy ^ j , , 
a pilnować tylko swoich w , a . . . J3 

Francja wyszła 1 .Powiedffe a

p > l ; 
mam sojusz z Polska i nic moi. y 
sać aktów międzvnarodowvcn. b0«rs 

n

0 n 'e v' ic.f 
za nia. poncważ odpowiadają o . 
kim interesom Francji i tę ] - nofl 

s\v< 
ej P 

nie dyskutować, to nie będzie^ ^ 

którą ona przywiązuje od S*% jaSzcw* 
pisu. Jeżeli się nie uda na ten ^ - y ^ 

ada 
dalszych rozmowach 
przyjęta. 

Ta zasJ 

Polska i An^ ? a -
wielki 

stanu, który przejdzie do n 
wiedział: Gwarancje możernv

hasZvC" 
względu na znaczną odlegjjfj Y f/JJ 
interesów światowych. t y '^zan 1 -
punkcie, ale z miejsca z? z n,, i n CmI 
Anglia się nie derinteresuJe s ł f llo 
nlcami. że przvwlf»zuie wa««. w pe'" 
ści pokoju i traktatów, bo V»* zon» 
świadoma odpowiedziano: 
wiązania, zaciągnięte n!?e z :

AtX raca 
paktu Llnl narodów. W s P * ^ cW* 

sza z AngHa. zrozumienie *1 Dył° 
beriałna naszego stanowisz 
pełrie. . „j c wj 

Gdyby Polska nic wlec* 
wyniosła, lak to stwierdzę^, t w 
co uzgodnienia naszej r»0J m'9' 

iiisz11 

ifeh-iiiti w P 
uznał się niekompetentnym 

do rozstrzygania spraw o odszkodowanie za rekwizy­
cje niemieckie w Polsce, 

Parył, 21 października 
Polska Aeencja I ęlegraiiczna, 

Trybunał arbitrażowy polsko - nie­
miecki w Paryżu, powołany przez trak­
tat wersalski do sądzenia spraw prywat­
nych między Polska, a Niemcami, wydał 
wyrok w sprawie Jakuba Potockiego i 
szeregu innych obywateli polskich o od­
szkodowania za rekwizycją niemiecką w 
Polsce w czasie wojny. 

W sprawie tej, która toczyła się przed 
trybunałem w maju, stawali ze strony 
Polski: b. premjer francuski Aleksander 
Millerand, zastępca rządu polskiego Ka­
zimierz Sąchocki, prof. prawa międryna 
rodowego de la Pradelle, adw. paryski 
Ernest Le Monon oraz adwokaci war­
szawscy Karnecki i Wittenberg. 

Trybuna] w ogłoszonym obecnie wy­
roku uznał swą niekompetencję do roz­
strzygnięcia tego rodzaju pretensji. Wy­
rok ten ma zasadnicze znaczenie dla sze­
regu innych analogicznych pretensji pil­

skich. Profesor Namiłkiewicz polski czło 
nek trybunału, zastrzegł przy podpisy­
waniu wyroku votum seperatum. 

Zaznaczyć należy, że wyrok ten, 
przechylając się w stronę istniejące) już 
poprzednio odnośnej jurysdykcji trybu­
nału arbitrażowego angielsko . niemiec­
kiego, staje w sprzeczności do jurysdyk­
cji trybunału francusko . niemieckiego. 

hrzymi rezultat. 

Wzmocnienie soji 
z Franda- . M 

Nasz sojusz z Francja $Tti\A 
Locarno wzmocniony. ! • ł n C t so' 

jusznika. AnglK i że len 

l się wprawdzie, że nie J^i\c$ 
niony. bo Francja ma^tera^ 

hy Francia należała tylko do > ' > 
te"1 

'V l ltllll.lt! I l i l l l / . H I K - R) FN\L" 

.la bez u«młecbu nie morę t„vr . 
wić. Odvbv ktńremu i n ' lr M8 
w i 
nowano. czv 
nkc'onarjvr.7v bardzo 
jerinvm z dwu bardzo t 
wip w y b i l i ? 

(Pos. Strotiski: Societas 

cUrH W 
łeJ, c 0 

leon , r t8'W 
J|eiskie j i 

Zbliżenie francusko - JJ B t^M. 
kam'on'em be/oiec/eństw.^ OU0. 
trwałości traktatu wersa^ N PO - ^ 
rzy mówią o bsł^bipniu 5 0 i ' v ^ v s c, 
francusMnro. 
nżeW Anglja 7' Kii*v!ą s'e 

• I I ! a o*W\^ s'e od Fnn . , „ 
Gdy dawno I n s y n u o w a n a , « ^ 

jest zapora na Hrodze do \ ,Ąirt1 ó[ 
isiil 

wego. obecnie Polska, od K»K 
kamieniom węgielnym tego, 
larem, którego nie podobna " 
zawnlenla się całej budów ^ 

Znnewnc n?e iest to «"'' u

n|cff ' *A 
ły. i krvtvce otwiera sie S7'C

ĄO\LÓ*\C$ 

ale też nie jest on punktem 
ko jest punktem wv.iśc!a. * ; v ( ? j , l» P 

drogi, jest dowodem vo^°l sv 1% \V 
cji państw rfprezentowanyo 
no. us'łowaniem znalezienia f^f^y 
ciężkiej dla iwlata svtuacji. f*,^, *Ut 
rzony fort no]i<vcznv i ^°rt ^ f J-
VT7.vczVn\ sic do zwiększę'"', [w'3 
bezp'eczeńs(wa I obrony P 3' 
sklego. 
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Reż 

Z teatru mie jsk iego. 

•Meboska komedja" Zyg­
munta Krasińskiego. Insce­
nizacja dyr. Szyfmana. 

yserja p. Kochanowicza 
Kr» Pj^wieństwa między Zygmuntem 
Ni C . m a duchem epoki narodziła się 

, N , ! , b ^ka komedia". 
Drtp- 4 d z i e J o t o Jedaa wielki, Ś r o z ą 

ilnvl^cy o b r a z ' walącego się świata; 
Cia If?1, dantejski, jak upiorna halucyna-
' ooiąkanej żony-Henryka, ale mimo to 

d e i

 t y t n dramacie społecznym (w trze-
t(J ? ' ś c i mocno anachronistycznym} u-
piero 2 a t > a c b krwi i s\z]ha. śmierci do-
tiy,nny ostatniej scenie, gdy zjawia się 
kiemi T e , U *J n y. k ^ r y — mówiąc języ 

h a m l e t ° w s k i m — ma przywrócić 
dSw' wysunięty z swych zawiasów, do 
\i j ^ } n°rmy, kiedy to miłość roztacza 

^ a Z 3 efaią chrystusowe skrzydła, 
fu r a * i e -bogi i ludzie" szaleją, 

iało ""'y- walczące o władzą nad 
« k i i u * * 1 ^ są Masynissy 

.ILUSTROWANA REPUBLIKA" 

i wszy-
v ' e m tak e l e . s ó w - 0 b a o b o z Y s a- b o " 
« 2 e*art a

 S j m ° nikczemne. Arystokracja 
nied • z w y r °dn ien ia , tchórzo-

K rMcż C r ° w ' a r s t w a , krzywoprzysięstwa 
jj°!ie. mord . m o k r a c ł a apoteozuje filo-

e c i zar«; i r°zpusty, a nawet dusze 
i Ą WrJł a w Młrułe' studnie. 
?' a t * is ta t ° ? P a n k r a c Y 1 0 kosmopoli 
l ^ o k r y t a n ' demagog, który w chwi 
(/{JSich m \ Ycyzmu uświadamia sobie, że 
b ' P°2er ? 1 , Henryk, nieszczery roman 
? 4 ry stok a n * - a s * a test rycerskim obroń 

k r v i Z D y c b , n u m ' i d o o s t a t n i e i S.u)e s j e ! ' . a ' e życiem społccznem zaj-
», *ak w , a 0 ^matem do dramitu... 
I 1 s C l • i k P i c k l a . wypchany o-
l» ' Pod l J n i e w a ' a go do rozlewania 
t r " b rac; ' J S Ji ą c o r n h a s ł e m ° " C T C Ś Ć 1 P° 
0. v»ły v .' °la której w imię ziemskiej 

i?w>dii y H e n i - y k jak lew, choć jej 

Uh ^Yżei i f ę . l n u , e Po^ę i sztuczność; 
ej ^Uaia' 1 nieświadomy piękna" 
O , n ' e r 2 e c

n a - Poezję; mniej u niego zna-
U»ł f o e z y 2 ^ ' 5 ' 0 cic^rpisnia w obło-
Ph^.fok j a j ą c y c b P° e l ów, niż „o-
%*dz i W e

U e d *arza , bo jęk ten wyraia 
0 '•*ięd 7

I U e s z ' c zej*cie 1 policzon bę-
tve, ^ o t n i ' y l o n y b a r * niebieskich". 
l * e tycie V H e n r y k " N e s o b i o 5 P r a 

v»'^r6tuia „ w ! r o d bezpłodnych marzeń, 
»Uo j 5 grobową 

szaofalfsti wpadł w nu ąolitii. 
Zawiadowca stacji Rokitno uwiódł córkę i zażądał jeszcze posagu. 
Urzędnicy akcyzy wymusza.! pieniądze pod groźbą 

sporządzenia protokołu. 

w sercu , nic nic 
V J e (jaU r z u c a przekleństwo na 
Pr>!!. V2wr>iC i n n e niż mocarny Konrad 

iNMir i U."? |J: „Poezjo/bądi mi 
V "nsic* i a s a m b < ? d < < n a wieki", 
rw .Z eliu ł Występu je więc przeciw 
% ealy i J S * * * 4 s i ę t a k i c > P a e z i { ' k t 0 

; a I c ten »' ? ą 2 r z c c z y w i s t e m ży-
1^ biem^ c^ m c s ) a n * z m u naro­
ś l * w\,. ' i Q c z eka na cud wskrzeszę 

S*y r^P^ński woła z głębi serca: 
'«rv t i s k 

SV KTa.^ewne niesłusznie znajdu-
W t g 0 w H r a b i 2 " P a n a T a 

Nr^^ ieńi . Ż d y m r a z i c ' S ! \ . d z e - d u ł o 

» 2 c S m M * y h r . ftenryk-em 
y»n».̂  miru:. e. z wieszcz poteoial. a —szcz 

Jeżowskim. 
otępia), a 
enryk icst 

W poniedziałek, dnia 19 października 
zgłosił się do inwalidy wojennego Stani­
sława Budnego mającego piwiarnię przy 
ulicy Zamenhofa 11, jakiś osobnik, któ­
ry przedstawiwszy się jako Fredt Broni­
sław, zamieszkały w domu przy ulicy Li­
powej 61, oświadczył Budnemu, żc sko­
ro dostanie od niego 150 zł. 
uchroni go przed niebywałem nieszczę­

ściem, jakie spotka go za trzy dni. 
Budny, zainteresowany tajemniczo­

ścią całej sprawy, począł pertraktować 
z rzekomym Fredem i oświadczył mu, że 
narazie nie dysponuje gotówką, przeto 
prosi go, aby się zgłosił nazajutrz t. j . we 

wtorek 
Tego samego dnia Budny udał się do 

ekspozytury urzędu śledczego, gdzie opo 
wiedział całą historję komisarzowi Do­
mańskiemu, a ten ostatni umówił się z 
Budnym, że skoro osobnik ów przyjdzie, 
wbien Budny mu oświadczyć, aby się 
zgłosił za godzinę, a w międzyczasie za-
weswie on telefonicznie policję, 

O umówionej godzinie rzeczywiście 
zgłosił się do Budnego rzekomy Fredt, 
lecz gospodarz, udając przestraszonego, 
prosił go aby przyszedł o godzinie 12 w 
południe, gdyż w tym czasie ma przy­
nieść mu pieniądze jakiś osobnik i prosił 
Fredta, aby nie czynił żadnych kroków, 
aż do czasu, kiedy on mu pieniądze da. 

Gdy Fredt odszedł p. Budny 
zatelefonował do policji, 

która wydelegowała na miejsce 2 tajnych 

agentów, którzy przybyli do piwiarnj i 
usiedlj w drugim pokoju, każąc sobie 
przynieść piwa. 

O godzinie 12 rzeczywiście zjawił się 
ów osobnik, który podszedł do sąsiednie 
go stołu, przy którym siedzieli wywia­
dowcy i 

rozpoczął z p. Budnym pertraktacje. 
Zrazu p. Budny nie chciał dawać 

Fredtowi pieniędzy, póki ten nie oświad­
czy jakiego rodzaju jest to niebezpieczeń 
stwo i oświadczył, że ma tylko 50 zł. 

Na powyższe zgodził się Fredt i ka­
zał sobie dać 50 zł., przyczem wyjął z 
kieszeni weksel in blanco podsuwając 
go Budnemu do podpisu. 

Budny nie podpisał weksla, lecz dał 
Fredtowi 50 zł., wynotowawszy sobie, za 
uprzedniem porozumieniem z wywiadów 
cami, numer banknotu. 

Skoro Fredt miał pieniądze w ręku, 
rozpoczął opowiadanie: 

— Panie Budny, jest na« do tego in­
teresu 6-ciu, t. j . 2 cywilnych 1 4 urzędni­
ków akcyzy. Urzędnicy ej mają wkro­
czyć do pana i pociągnąć go do odpowie­
dzialności, ponieważ dokładnie wiemy, 
że handluje pan wódką. 

Prócz tego musisz pan dać swemu 
krewnemu Leonowi Stefańskiemu 500 zł. 
i odpisać mu swą 18 letnią córkę z kom­
pletną wyprawą( gdyż chce on pojąć ją 
za żonę, 

Coprawda Stefański ma żonę, lecz 

jest ona chora, a pańska córka b,ędzie za 
wiadowczynią stacji w Rokitnie Wołyń­
skim, na której to posadzie jest Stefań­
ski. 

— Jeśli pan tych wszystkich punktów 
nie wykona, 

będzie pan kompletnie zrujnowany, 
gdyż codzień będą przychodzić urzędni­
cy akcyzy, którzy fikcyjnie podstawią 
panu wódkę i bankructwo pana jest pe­
wne. 

Budny wysłuchał i oświadczył, że 
na wszystko się zgadza 

lecz z zastrzeżeniem, że sprawę Stefań­
skiego skieruje do prokuratora, ponie­
waż on zgwałcił jego oórkę, wobec czego 
czuje się w rodzicielskim obowiązku za­
wiadomić o powyższym prokuratora, 

W tej samej chwili z sąsiedniego sto­
łu podniosło się dwuch wywiadowców, 
którzy 

natychmiast aresztowali Fredta 
który zeznał, że spirytus movens całe^ 
imprezy jest Stefański, który pragnie po 
(•'lubić córkę Budnego. 

Natychmiast wysłany telefonogram 
do Rokitna wołyńskiego ujawnił, te Ste­
fański wyjechał do Łodzi i rzeczywiście 
w dniu wczorajszym został on aresztowa 
ny, i odstawiony do urzędu śledczego. 

Śledztwo ustaliło, że Stefański uwiódł 
córkę Budnego, zgwałcił ją i pod grozą 
śmierci zmusił, aby okradła swego ojca. 

Porucznik Nawrocki został skazany na 2 lata 
domu poprawy i wydalenie z wojska. 

Hu,C*ej C a c i ą dramatyczną, a Hra' 
i p 0Mar, n ą : o b a i arystokraci są 

?*«juv n c t fci; t ' r o m a i % « n e n v . . senty 
*r*cv P rź V r t ? , p o s z u k iwacze nadzwy-
N 'h»daeh2 - w r a i c ń i 8a- b o h a 

i j O 1 * * ! r r W Podniet. Podobny u 
^ n S i { 0 Ś e i . Hrabia szuka tajem-

Porju«. n a o z iemskich kochanek 
^ ^ ^ " T - 1 * 0 " 0 ^ żonę, a idzie za 
V & P r z t r W C 2 y n a : ż a d c n * ™ ' c b 

Z "d. itd y s t 0 «>wać się do realnego 

h«! i T ? w

Z f g . a . d n i e r t „Nieboskiej" 
N i f r f e l u l a h f ? 4 U w a g c - 7 1 3 m o d n y 

t V f 4n L 0 , t a Wr,k Y l e m a - t powieściowy o 
K l i a ie«t n C s y n a - U Krasińskiego 
S*fi*li « h f ° t t | a ' k l ó r a ' a k ° k l * t w a 
1>Ztk

 P 0 d o ? C n r y k a ™ 0 r C 1 ' a - d ° 
V S k a i 5 " ^ J e 't Hanusia haupt 

A s * * 
nieb 0

a c 'opatrzonych e"kTthtye|-
^ W i ! f "Synem ,CH!mność". choć jako 
fedł n Y c h oS> ł a . t ] a i Pieśni"; przy V ^tSiwl 7 l d z i ś w i a t c z a ^ w , 
on l e t ^ w i z y ' 5 i a s n ° w i 

wizjoner Joas z „Sę 
2yie wewnętrzntm ży-

^ • ' ^ • e p a c h 1 e d i \ ż e to wspaniałe 
°'ę. niewinnie ginie od 

N C t l ' ^ napisze-
numerze 

Dr. W. Fallek. 

Sąd wojskowy rozważał wczoraj 
sprawę z oskarżenia porucznika Nawro­
ckiego za nadużycia, popełniane jesz­
cze w roku 1920. 

Nawrocki w czasie wojny cieszył 
się zaufaniem zwierzchników, jednak 
jak się okazało, czynności swej pełnił 
niedbale, wskutek czego władze woj­
skowe narażone zostały na większe 
straty pieniężne. 

Olbrzymie pliki dowodów kasowych 
trzymał on w skrzyni, którą złożył na 
dworcu kolejowym w Łodzi na prze­
chowanie, a wreszcie po kilku miesią­
cach skrzynia ta dostała się do rąk 
władz wojskowych. 

Okazało się również, że NawrocKl 
część pieniędzy, otrzymywanych na 
wypłatę robotnikom zużywał na wła­
sne potrzeby, nic oddając Ich władzom 
wojskowym. 

W roku 1923 zawarł on ńajomość 
z niejakim Haberem, który namówił go 

do jakichś tranzakcji w zakładach mun 
durowych, przyczem Nawrocki podra­
biał asygnaty i wydawał towar Habe­
rowi, aż wreszcie schwytano Nawro­
ckiego na gorącym uczynku. 

Zdemaskowany Nawrocki -(puścił 
Łódź i udał się do Krakowa, gdzie dzię­
ki fałszywym dokumentom udało mu 

się ukrywać i czekać jakiejś atnncstji. 
Gdy jednak ogłoszona w swoim cza 

sie amncstja nie obejmowała takich prze 
stępstw, Nawrocki powrócił do Łodzi, 
aż wreszcie został aresztowany. 

Przed aresztowaniem Nawrocki był 
bohaterem ciekawej hlstorji w jakimś 
hotelu podrzędnym, gdzie wpadł w sfd 
ła pewpej kobiety i jej córki i z trud­
nością udało mu się uniknąć o wicie 
gorszych następstw. 

Sąd po naradzie skazał porucznika 
Nawrockiego na 2 lata domu poprawy, 
degradację do stopnia szeregowca, \ 
daleiiłe z wojska z p o z b a w l e n l e t i v . 

Znany aktor kabaretowy Baroński 
został skazany wczoraj na 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawę 36-lelniego Aleksan 
dra Barońskjego, znanego W Łodzi arty­
sty kabaretowego „Scali", oskarżonego 
o to, iż przebywając w Polsce do 1923 r. 
ułatwiał Rosji Sowieckiej wrogie działa­
nie przeciwko Polsce. 

Przewodniczył wiceprezes s. o. B. 
Wilkowski w asystencji Hercberga i Mo­
czulskiego 

Z wezwanych świadków rJe stawiło 
się trzech: Lwowski., Zydroń i Kowalski. 

Prokurator dr, Jan Markowski wnosi, 

6 lat ciężkiego więzienia 
aby nie bacząc na brak świadków, roz­
ważać sprawę. 

Obrońca oskarżonego mecenas B. 
Kcmpner zaznacza, iż aczkolwiek jego 
mocodawca siedzi już 20 miesięcy w wię 
zieniu, jednakże uważa, iż zeznania Ko­
walskiego, mają istotne znaczen.ie dla 
sprawy i przeto prosi o odroczenie spra­
wy. Sąd po krótkie! naradzie, przychylił 
sią do wniosku prokuratora. 

Późnym wieczorem zapad! wyrok, mo 
cą którego aktor Baroński zosUł skaza­
ny na 6 lal ciężkiego więzienia. 

Pokaz urządzeń miejskich 
odbędz ie się w parku Im, 

S ienkiewicza . 
Otwarcie Pokazu Urządzeń Miej­

skich w parku im. H. Sienkiewicza w y 
znaczone zostało — jak już donosiliśmy 
— na dn. 25 bm. Pokaz zapowiada się 
bardzo interesująco i obejmie wszystkie 
działy gospodarki komunalnej. Prace 
przygotowawcze, pod kierunkiem dyr. 
zarządu głównego, p. J. Zalewskiego, 
i naczelnika wydziału statystycznego, 
p. E. Rosseta, znajdują się w pełnym 
toku. 

Nie wdając się narazie w szczegóły, 
nadmieniamy, że między innem! wy­
dział oświaty i kultury wystawi pięk­
ne kilimy, wykonane w miejskiej pra­
cowni kilimkarskiej; wydział zdrowot­
ności publicznej — bardzo ciekawe pre 
paraty sekcji do walki z gruźlicą, pro­
sektorium miejskiego oraz pracowni 
bakteriologicznej: urząd stanu cywilne­
go — pierwsze (z przed lat 100) księgi 
stanu cywilnego m. Łodzi etc. 

Na wystawie miejskiej wygłoszone 
będą liczne pogadanki i prelekcje, pry/a 
tem zaś — zostaną wykonane interesu­
jące doświadczenia, związane z kultura 
bakterii, I wiele innych. 

Five 0'clock 
na rzecz „Pomocy". 

W niedzielę dnia 25 b.m. odbędzie się 
w sali Miłośników Muzyki (a nie w „Bia-
łej Sali" hotelu Manteufla) elegancki fi-
ve o'clock na rzecz Internatu dla dziew­
cząt „Pomoc" (Narutowicza 7). 

Program zabawy niezwykle uroziuai* 
eony. Między innemi, w produkcjach ar­
tystycznych udział biorą artystki i arty­
ści Teatru Miejskiego: panie J. Gzylew-
ska, Zofja Tatarkiewiczówna: panowie 
J. Bielicz, J, Mroziński, K. Tatarkiewicz 

Tańce do godziny 2-ej w nocy. 

Znaczek na rzecz sierot 
po poległych. 

Dnia 25 października, w niedzielę, u-
rządzony zostanie na ulicach miasta i w 
zakładach zamkniętych znaczek na 
rzecz dalszego utrzymanai sierot po po­
ległych. Nie wątpimy, źc ofiarne społe­
czeństwo łódzkie pośpieszy złożyć swe 
ofiary na rzecz maluteńkich sierotek po 
bohaterach. 
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Wczoraj o <*0dz. 10 rano nagle przeniósł sią do wieczności przeżywszy lat 45, mój najukochańszy mąż 

EMPNER 
(d ługo le tn i dyrektor Biura Techn. -Handl . „Energja" ) 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś w czwartek dnia 22 października o godz. 1-ej w południe z domu żałoby przy u l Zawadzkiej 49. 
O smutnym tym ciosie zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych w nieutulonym żalu pozostali Zona i Rodzina. 

Dnia 21 października zmarł nagle 

ALEKSANDER KEMPNER 
długole tn i k i e r o w n i k naszego oddz ia łu w Łodz i . 

W zmarłym straciliśmy człowieka prawego charakteru, nam zawsze oddanego przyjaciela. Stratę tą bardzo odczuwamy 

Zarząd Biura Techn.-Handl. „ENERGJA" sp. z ogr. odp. 

TEATR MIEJSKI. 
Teatr miejski daje dziś po raz d rue i po tężny 

dramat poetycki Zygmuuta Krasińskiego „Nle-
boska komcdja". Dochód przeznaczony na rzecz 
obrony kresów zachodnich. Bilety do 5 popoł. 
w kasie zamawiań, później w kasie dziennej. 

Jutro po cenach zniżonych (zrzeszeniowych) 
barwna, sensacyjna koraedja A. Savolr-Poznań-
skiego „Wielka księżna 1 chłopiec hotelowy". 
W akcie I I I kabaret rosyjski: śpiew solowy 
(„Wieczorny dzwon" i „Koszmary"), taniec 1 ku­
plety. 

W sobotę na piatem, przedstawieniu dla m ł o ­
dzieży szkolnej po raz 14-ty od wystawienia, a 
ostatni przed zejściem na długi czas z afisza 
dana będze znakomita komedja Stefana Żerom­
skiego „Uciekła mi przepióreczka" w obsadzie 
premierowej. Bilety do nabycia w kasie zama­
wiań od 10 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 
Wieczorem po raz trzeci wspaniale wystawiony 
poemat dramatyczny Zygmunta Krasińskiego — 
,Nleboska Komedja". 

W niedzielę po raz pierwszy na przedstawię 
niu popołudniowem ukaże się finezyjna, wy­
kwintna komedjo-satyra de Flers'a ł Crolssefa 
„Nowi panowie". Bilety od dziś d o nabycia w 
kasie zamawiań. Wieczorem po raz c z w a r t y 
"Nicboska Komedja" — Krasińskiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek, dnia 22-go b. m., o f o d z . 

4.15 wiecz., po cenach zniżonych do p o ł o w y od 
50—150 gr., świetna sz tuka M. Szutkiewicza — 
„Kula u nogi", która na poprzednich p rzedsta 
Wleniach z d o b y ł a sobie ogólne uznanie 1 p o w o ­
dzenie. W rolach głównych pan ie : BartoszeW' 
ska, Brandtówna, Dunajewska, Maassówna, 
Szczepańska, Zielińska, Rostańska oraz panowie 
Bolkowskl, Bielecki, Górecki, Gałecki, Morano-
wicz, Puchalski, Pilarski I Zawieyski. 

Reżyserował M. Bielecki. 

KONCERT WAGNEROWSKI. 
Niezmiernie Interesująco zapowiada się nie­

dzielny koncert popołudniowy, który poświęco­
ny zostanie twórczości Ryszarda Wagnera. — 
Nasza orkiesetra fllharmonlczna w pełnym kom­
plecie odegra utwory tego wielkiego kompozy­
tora pod dyrekcją Bronisława Szulca, a jako so-
istka wystąpi Matylda Polińska-Lewicka, zna­
komita prlmadonna opery warszawskej. Ceny bi 
ctów najprzystępniejsze, gdyż kosztują tylko 
)d 1 zł. do 4 zł. 

ODŁOŻENIE KONCERTU ERIKI 
MORINI. 

Otrzymaliśmy depeszę, że Erika Morinl za­
chorowała 1 wotec tego tournee jej w Polsce 
zostaje odłożone do grudnia. Kasa zwraca pie­
niądze za nabyte bilety. 

Z MIEJSKEJ GALERJI SZTUKI. 
Dzisiejszy „Czwartek Literacki", zarówno ze 

Względu na temat „Niekobiecość dzisiejszej ko-
oiety", jak i osobę prelegenta, znanego autora 
„Dramatu Kaliny", „Balwierza zakochanego" 1 
innych, wywołał duże zainteresowanie wśród in­
teligencji naszego miasta, żywo pamiętającej je­
szcze pełen subtelnej ironji odczyt tegoż prele­
genta „O współczesnej moralności towarzyskiej" 

V/ sobotę, dnia 24 b. tn., znany łódzki pre­
legent i krytyk literacki, prof. A. Bolesław Cyps, 
mówić będzie na temat „Chłopów"—Reymonta 
- „W czeluści duszy i instynktu". 

Dowodem promieniowania kultury artystycz­
nej, mimo przykre warunki ekonomiczne, jest 
/akt. iż zgodnie z życzeniem magistratu m. Pa­
bianic — dy rekc ja miejskiej galerji sztuki zor­
ganizuje periodyczne wystawy sztuki w Domu 
Ludowym w Pabianicach. 

Dnia 21 października po krótkich lecz 
wielce zasłużony sekretarz naszego Zarządu 

B. P. 

ciężkich cierpieniach zmarł 

AleKsander Kempner 
Zmarły przez szereg lat z calem poświęceniem się oddany był biednej 

cierpiącej ludzkości, a swoją niezmordowaną pracą nader przyczynił się do 
rozwoju naszego Towarzystwa. 

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Zawadzkiej 49, odbędzie 
się dzisiaj d. 22 października o godz. 1 popoł na którą to smutną ostatnią 
posługę zapraszamy wszystkich członków naszej instytucji 

553 Z a r z ą d T o w . P l e l ę g n . C h o r y c h 

•a Bikur C h o l i m " i K o m i t e t „Uzdrowćska" . 

Boleśnie dotknięci nagłym zgonem naszego nieodżałowa­
nego przyjaciela 

B. P. 

wyrażamy nasze najgłębsze współczucie pozostałej żonie i rodzinie 
zmarłego 

545 B-cia Silberzweig. 

Nieubłagana śmierć wydarła nam naszego zacnego szefa 

ALEKSANDRA REMPHERA 
Zmarły swym prawym i szlachetnym charakterem zawsze 

nam świecił przykładem. 
Pamięć o nim niezatarta długo w naszych sercach żyć będzie 
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Personel firmy 
Biuro Techniczno-Handlowe „Energja" 

sp: z ogr. odpow. 

u z y k i * 

Ł. O. F. pod batutą 
Mascagni aneJ 

Piotr Mascagnl Jest autorem *" t I c a i ia" 
demu dziecku opery „Cavaleria K rcryl<>-
ma sześćdziesiąt ktlka lat. To v y »' 
aby sala filharmonii zapełniła sle s ' I i a Pe«" 
koncercie poniedziałkowym- Ludzis ć J 

Trzeba go " b f * ^ 
Na szcz ęścle 

MU 
.rd»0 

A 

Zabawa taneczna 
na fundusz doraźne j pomocy 

bezrobotnym prac. umys łowym. 
Komitet bezrobotnych pracowników 

umysłowych, reprezentujący armjc bez­
robotnych na terenie m. Łodzi, chcąc 
choć w minimalnej mierze przyjść z po­
mocą swym kolegom, urządza w dniu 
14 listopada o godzinie 9 wieczór w lo­
kalu stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy pracowników handlowych ehrze-
ścjan, Al. Kościuszki 21, wielką zabawę 
taneczną 

I =! 
I 

T o w - „ H S Z O M I R " 
S A L A F I L H A R M O N I I . 

Sobota 24 Października o godz. 815 w 

Powtórzenie 
I •u 

i 
RATDRJUR! 

Izrael w Egipcie (Haendla). I 
Bilety od zł , 4 du 4 w kasie I-'iJliarmonjl i 

no pomyśleli sobie: „ 
że niedługo umrze!" 
n!o jest telepatą. 

W przeciwnym razie byłoby 
przykro. 

Publiczność miała z tego ^""„^st^ 
przyjemności, niż się spodziewała. r

 a\e I 
no zadowolenie było nlcłylko opW c z

 s',c ot' 
Bowiem Mascagnl o k a z d ^ c l « akustyczne. 

ogół dyrygentem o potężnej rutynie "'^p^fty 
nionym w swoim repertuarze. /" ftti' 
gość prowadził cały program * P a m ̂  P°' 
czern widać było, że partytury z " * 
clerz. 

„Patetyczna" Czajkowskiego » * „, „.-
ujęta zbyt głęboko I dlatego z b y w a l ° ' c f 0 " 
lu miejscach na potędze I groz'c- d a r J f d a & i 

pewna dowolność I nadużywanie rlta ^ e by­
wały się wc znaki. Scherzo t>°Vr0*lcC 

lo tak szybko, że miast być P° d K ° ' ro""J 
szem triumfu, zmagającego sle olb T"ler6* 
wrażenie panicznego odwrotu ber 
pod Plavy. w po*P |CJ 

i nut, które orkles"J^BSJJJ 

u l * ' V 

tOi tal" 
ivl« 

rklesłrjrzy„ajm>R 
B 0 ' ~ Mo*« f t t ' „(nie)' 

ości jedną z łatwiejszych symfonii 
miast melancholijne refleksje c Z ^ y s i tałV 
potraktowane fra 

gntentarycznle, j 

na wyrazistości. . Masca*" ' \ ^ 
Nieporównanym okazał ^J^,E], ^ óo 

twarzanlu włoskie] muzyki o t > c ' ° u 

wszystkiem dowiódł niezbicie, i**''«QH 
„Wilhelma Telia" Rossiniego a ml"' 
czej, niż la się u nas zawsze W l S l \ ^ c

 it\t 
cle ciekawie I dobrze. ?0™cJv\&*f 
panujący przesąd, jakoby l e d y n . ś 0 i a cz a " ' A? leśni 

Intermezzo z opery " ^ F ^ , 
zwykłe bogactwo mełodjl ' p |r« 
strumentację. t ó w J e s ł A^fi' 

Niezupełne rozwinięcie toma d r l l f f 0 r * « % f i . 
> • ! • ' Anam. i . on . C C W - ' . .„t/Ć ,f 

fi 

łem Jego "była „Rycerskość W L£""ĆOSL8D^ ,„ 

gmencie operowym grzechem' . a C Z y ć ^„j 
który z leltklcm sercem kle" 
Wstęp do „Śplewflków N o r y » ^ p i i i o * » , J Ł < 
nera Jest arcydziełom, zbyt In|<m ° cjc 
dla mistrza opery włoskiej. ^ " c z 0 r t i . 
rozpocząć nim cześć druga ^sp" 
Idealnem zakończeniem b y

T

8 . i a " , , tfl"' 
już uwertura do „Wilhelm 8 T e ' k a r 0 | e 1 ,tf|y' 

Orkiestra naogół pracowa w , „le 
Mem naprężeniem. Drobne » , „ ( , 3 ^ . 
wrażenia, że z naszego zesP° . 
nego można wydobyć *lcte ao" t^.^-t. 

•'MW* 

S I M R I H I O T I 8 

Dr. LUDWIK 
powfó Cl' 

CHOROBY SKÓRNE yfyM 

iwrot7, *e Nawrot 
Przyjmuje od 10 
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Apel 
c *«rwonego Krzyża młodz ieży 

d o społeczeństwa łódzkiego 
• Wobec szybko zbliżającej się zimy 

tr°sce o najuboższą dziatwę szkól 
™Wszeclfiiych, która często dla braku 
JPlcRo ubrania nie może regularnie u-

ttzczać do szkoły, zarząd polskiego 
*er\y. K r z M } o d Z i z a j ą l s j ę Zbieranlem 

^mgo odzienia i w tym celu zwraca 
J, z K o r^cym apelem do szanonw. mie-

KańoAw i-,odzi o łaskawe zaofiarowa 
e

e Wszelkiej chociażby wysortowanej 

o W i r ° b y ' z w , a s z c z a c l e p t e j o d z l e ż y 1 

. C e l sam przemawia za sobą, prze-
n> D l e wątpimy, że w zrozumieniu do-

°siości sprawy społeczeństwo łódzkie 
w l

v ' s z e gotowe nieść pomoc prawdzi-
* Potrzebującym 1 tym razem pospie 

t y l Z d a r a m l - chroniącymi w nader kry 
Q(j łych warunkach zostającą dziatwę 

golącego jej chłodu i przeziębienia. 
^ p a r o w a n ą odzież należy składać 
Ko X Z e C z e ™oncgo Krzyża Polskic-
0 piotrkowska 96) w godzinach od 
,ci do -3" eJ po południu. 

AGENTÓW HANDLOWYCH. 
°be P ° m i ę d z y sier handlowych skutki 
cZ c r r

 e g 0 ciężkiego położenia gospodar­
ce n a j b a r d z i e j zaciążyły na zawo-

^aSentów handlowych. 
kam, m £ l u zastauowicnia się nad środ-
ostat'eo"10sacemi uchronić ten zawód od 
QdbM,f n e i ruiny, w dn. 8 listopada r. b. 
t<hv L * i e się w Warszawie zjazd agen 
M°^ar» 0 W y c h > organizowany •"•»*« 
^ch. 2 e n i e przedstawicieli 

^ e m 0 ^ " ' * należy'nadsyłać pod ad-
S<lln« s t ° W a r zyszenia przedstawicieli 
lG- na W 1 w Warszawie. Królewska 

Później do dn. 1 listopada. 

przez 
handlo-

^ALNE 

^ h i ^ s inego zebrania P. O. W. 
b. r 0 k u

P r 2 : e s u E l i ^ ty na dzień 1 listopada 

ZEBRANIE P. O. W. 

Zapłacimy, gdy sami zainkasujemy 
odpowiada kasa chorych lekarzom, którym należy się 

pensja za wrzesień. 
Stwierdzono, że pracownicy kasy 

„zarabiali" na licytacjach. 
We wtorek, dnia 20 października r.b. 

odbyło się pod przewodnictwem p. Ka­
łużyńskiego posiedzenie zarządu kasy 
chorych m. Łodzi. 

Po zatwierdzeniu protokułu z po­

została cedura egzekucyjna uchylona 
jeszcze w sierpniu r. b. 

Jednocześnie zapadła uchwała 
treści: 

Nie znajdując nłc niewłaściwego w 

tej 

przedniego posiedzenia, dyrektor podał postępowaniu p. wicedyrektora Szuste 
do wiadomości treść okólnika władz nad ra, zarząd kasy odmawia prośbie jego 
zorczych, polecającego stosowanie się o przekazanie sprawy komisji dyscy-
do art. 96 ustawy z dnia 19.V.1920 r.. plinarnei". 
zgodnie z którym pracodawcy w wy- , Pozatem postanowiono sprawę 
padkach nieuiszczenia do kasy chorych 
w ciągu 5 tygodni części składek, przy­
padających od pracowników pociągnięci 
być winni do odpowiedzialności sądo-
wo-karnej, jak za przywłaszczenie tych 
że składek. 

Następnie przewodniczący zakomu­
nikował, iż lekarze kasowi wystąpili 
z żądaniem wypłacenia im zaległych po 
borów, zaznaczając, iż w przeciwnym 
razie zmuszeni będą chwycić się ener­
giczniejszych kroków w tej sprawie. 

W związku z tem uchwalono zwró­
cić się do miarodajnych władz z żąda­
niem zwrotu należnych kasie chorych 
sum od rządu z tytułu art. 48 ustawy 
z dnia 19 maja 1920 r.I i zaległości wspo 
mniane uregulować niezwłocznie z chwl 
lą uzyskania odpowiednich funduszów. 

W dalszym ciągu na porządku dzien­
nym znalazła się sprawa zarzutów, pod­
niesionych w prasie przeciwko proce­
durze licytacyjnej, stosowanej przez ka­
sę chorych, oraz jej funkcjonariuszom, 
jak również prośba wicedyrektora inż. 
Szustera, wniesiona w związku z za­
mieszczonymi w dzienniku „Rozwój" 
zarzutami. 

W prośbie tej p. inż. Szuster doma­
gał się wytoczenia mu dochodzenia dy­
scyplinarnego. 

W toku szczegółowej dyskusji skon­
statowano, że system powyższy, acz­
kolwiek zgodny z art. 1051 ust. P. C , to 
jednak dawał możność pracownikom 
kasy niedopuszczalnego dodatkowego 
zarobkowania. 

Uchwalono przeto wprowadzić od­
powiednie reformy, przyjmując do wia­
domości, iż będąca w zastosowaniu pro-

za-
rzutów przeciwko innym pracownikom 
kasy odłożyć do czasu zakończenia do­
chodzeń przez organa kontrolne kasy 
chorych. 

Wobec spóźnionej pory posiedzenie 
zamknięto przed wyczerpaniem porząd­
ku dziennego o godz. 2 m. 45. 

Z e spor tu . 

NIEDZIELNE SPOTKANIA PIŁKAR­
SKIE. 

W niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 3 
popoł. odbędzie się niezwykle emocjo­
nujące spotkanie z serjl rozgrywek o 
puhar P.Z.P.N. w okręgu łódzkim pomię 
dzy Ł.T.S.G. a klubem Turystów. Spot­
kanie to budzi ogromne -zainteresowanie 
ze względu, że zwycięzca stanie do roz­
grywki z Ł.K.S.-em w półfinale rozgry­
wek puharowych. Jednocześnie na bo­
isku Ł.K.S-u odbędzie się spotkanie po­
między pierwszemi drużynami Ł.K.S.-u 
a Unionu. Ponieważ obie drużyny wy­
stąpią w swych najlepszych składach, 
zawody te ściągną na boisko Ł.K.S.-it 
liczne rzecze sympatyków obu klubów. 

MARATON W AMERYCE. 
Nowy Jork, 17 paźzdiernika. 

Przed dwoma dniami odbył się tu­
taj krajowy (stanowy) bieg maratań 
ski, który przyniósł zwycięstwo Michel 
sonowi w czasie 2 g. 19 m. 1.8 sck. 
przy długości trasy 42 km. 194 m. 

W dniu 18 października r. b. po krótkich i ciężkich cier­
pieniach zmarła w Wedniu i tam pochowana została dn. 21 b. m. 

Tamara ze Stenderów 

MANDELSOWA 
przeżywszy lat 28. 

O strasznym tym ciosie zawiadamiają 

II Urząd Skarbowy 
podatków I op ła t skarbowych 

w Łodz i . 

Łódź, dnia 21 paździ^nika 1 925 roku. 

s dni 
Gwóźdź Sezonu! 

n a s t ę p n y c h ! — Dz iś i dni n a s t ą p nych 
G ośne arcydzieło sztuki kinematograficznej 

KOBIETA 

OGŁOSZENIE. 

V J osne arcydzieło sztuki klnematograticzne) 

0 NIECZYSTEM SUMIENIU" 
^ « S ^ FELIKSA HOLAENDRA 

W rolach głównych I 

a8ower, Sg$2:^jlx* H. M erendorf i S S f t s : . 

I I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniej­
szym do wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat ksarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: dnia 29 października 1925 r. między godziną 10 rano, a 4 popołudniu: 

1) Obieżański Jakób, Ccgielniana 63, zegar, kanapa, kontuar i półki. 
2) Adler Józef, Moniuszki 5, 3 szt. towaru półwełn. 
3) B-cia Bornstein, Piotrkowska 122, żyrandol. 
4) Rejtberger G., Narutowicza 32, 150 klg. farby olejnej. 
5) Futtcrman Fiszcl, Piotrkowska 28, 20 par kap pluszowych. 
6) Monat i Peter, Ccgielniana 38, 150 mtr. towaru bawełn. 
7) Wcrtheim i Perkis, Piotrkowska 30/32, 30x30 mtr. tow. półwełn., meble 

i maszyna do szycia. 
8) lielfgott F. Sz., Piotrkowska 22, meble i zegar. 
9) Goldman Ch., Cegielnlnana 33, 100 klg. farby, Bursztyn B., Północna 12, 

kredens. 
10) B-cia Przybyszewicz, Pańska 52, maszyna tkacka, 2 wagi i meble. 
11) Thomas i Rubinstein, Piotrkowska 85, 2 biurka, maszyna do pisania. 
12) Dudkiewicz N., Pańska 34, moble, zegar, 4 kołdry i chustka. 
13) Dziubiński Ant., Pańska 41, 10 par obuwia. 
14) Cierach Helens, Składowa 31, worek grochu i 2 worki mąki. 
15) Zabrocki Ant., Traugutta 6, fortepian I 30 stolików. 
16) Bieżyński, Rozenblatt i S-ka, Zapajnikowa 21, 4 maszyny. 
17) Grynberg Hersz, Piotrk. 120, bufet, lustro, 2 stoliki. 
18) Moszkowicz I. M., Narutowicza 56, meble. 

' 19) Brzeziński L., Narutowicza 29. meble. 
20) Urbajtel Sz. M., Piotrkowska 42,12 szt. towaru wetn. 
21) Moszcnberg Samuel, Piotrk. 42, 6 beł papieru kajet, i nóż do krajania-
22) Weingarten Salomon. Piotrk. 55, 8 szt towaru. 
23) Rclchman, Cygler I S-ka, Piotrk. 58, 75 chustek i 14 szt. towaru 
24) Berenbaum Sz., Zielona 57, meble 
25) Hammer Izrael, Wschodnia 74, meble. 
26 
27/ 
28) Wysocki Moszek. Cegielniana 17. meble. 
29) Nowak Mordka, Wschodnia 56. meble. 
30) Pomeranc S., Wschodnia 25, meble i zegar. 
31) Tencnbaum M. J., Al. I Maja 8, 3 maszyny do wyrobu gilz, 
32) Fajertag M., Zawadzka 1, 10 par obuwia. 
3) Fajgenbaum Ch. W.. Piotrkowska 27, meble. 
34) Monat L., Ccgielniana 38, 30 szt. towaru. 
35) Pytowski M.. Piotrkowska 20, 15 szt. tow. firank. 
36) Skulski P. i Gliklich, Cegielniana 59, meble i zegar. 
37) Chęciński H.. Wschodnia 43, 15 paczek przędzy. 
38) Parzęczewski Ch. M., Wschodnia 34, meble i zegar. 
39) Rotberg B-cia. Wschodnia 31, 20 szt. towaru. 
40) Szykier M., Lipowa 50, 1.500 desek sosnowych. 
41) Opcnheim i Adler. Zachodnia 70, 3 warsztaty tkackie. 
42) Leszczyński. Globus i S-ka. Piotrkowska 37. 20 szt. towaru bawełn. 
43) Przybyszewicz B-cia, Pańska 52, 3 tkackie warsztaty. 
44) Filister i Kichler, Zakątna 79. pianino. 
Zasekwcstrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie­

nionych dłużników na miejscu licytacji. 

Naczelnik Urzędu: 

) Brajtsteln Rubin. Zakątna 23, meble i lichtarze. 
) Openheim B-cia I S-ka, Cegielniana 39, meble i pianino. 

(—) w. z. N. Sobierai. 
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100 milf. dolarów dla Polski. 
Dom Rotschildów, czy finansiści amerykańscy? — Cała pożyczka pójdz :e na cele 
gospodarcze, emisyjne.—Konsorcjum zagraniczne nie wchodzi do Banku Polskiego. 

Podpisanie umów i realizacja pożyczka nr stąpi w listopadzie 
(Specjalna służba inforamcyjna „II. Republiki"). 

Warszawski korespondent handlo­
wy „II. Republiki" telefonuje: 

W zwiqzku z podawanemi przez nas 
Informacjami o pżyczce zagranicznej w 
sumie 100 mlljonów dolarów, dowia­
dujemy się, Iż w sferach wielkich ban­
ków, kursują o nie] następujące infor­
macje: 

Pożyczka powyższa udzielona bę­
dzie nie jak pisano początkowo, przez 
dom Rotschildów wiedeńskich, w zwlą 
zku z gałęzią ich rodziny angielskiej, 
ale przez bank wiedeński „Credłtan-
stalt". Bank ten działa z ramienia kapi­
talistów amerykańskich, w pierwszym 
rzędzie takich finansistów, jak Cuhn, 
Locb I Warburg.. W skład „Credltan-

stalt" wchodzą również 1 Rotschłldowłe 
nie mają oni tam Jednak głosu 
decydującego w sprawie zagranicznych 
pożyczek. Wiadomości podane w pra­
sie polskiej o Rotschildacb były tedy 
nieścisłe I nastąpiło Już ich sprostowa­
nie przez prasę wiedeńską, a nawet 
„Die Stunde" zaopatrzyło swe demen-
ti w Inspirowany, a niezbyt dla nas po­
chlebny komentarz. 

Z całym naciskiem należy zaznaczyć, 
że obecna pożyczka zagraniczna ale 
pójdzie na cele rządowe, ale wyłącz­
nie gospodarcze. Kapitał 100 mlljonów 
dolarów złożony będzie przez konsor­
cjum zagraniczne w złocie i walutach 
wysokocennycb w Banku Polskim i na 

podstawie Jego będzie mogła być prze­
prowadzona emisja złotych polskich w 
prawne] wysokości, tak iż rynek kre­
dytowy zasilony będzie sumą przeszło 
półtora miljarda złotych na cele dys­
kontowe. Wydaje się, iż Jest to suma 
zupełnie wystarczająca na pokrycie na­
szych potrzeb kredytu krótkotermino­
wego. 

Konsorcjum zagraniczne do Banku 
polskiego nie wchodzi, i ograniczy się 
wyłącznie do kontroli, aby kapitał wpła 
eony nie był naruszony przez pożycz­
ki rządowe. 

Gwarancją pożyczki tej maja być 
monopole. 

W związku z powyższym zaznaczyć 

należy, Iż p. Grabski zapewnił pr* ^ 
i stawlclell prasy, że pertraktacje SJ d a 

najlepszej drodze 1 w ciągu u * , ^ 8 . 
podpisana będzie umowa i * r e f l ! |enje 
na pożyczka. Ostatnie P r z e f f l gejdi, 
preinjera, w którym zapewnił o t t ^ 
że nikt nie zgłasza się z ofertan" ^ 
życzkoweml, zrozumieć trzeb3

 f e , 
sposób, Iż rząd nie ma w p r a w d z ^ 
flektantów, natomiast są oferty dla. 
ku polskiego, jako instytucji PM** 
gospodarcze]. la\t" 

Jeślł pertraktacje z J Z ^ L ^ 
dadzą szybkie i konkretne r e z u ' t a ^ f f jr 
leży spodziewać się poważnej P°P ^ 
sytuacji finansowej i ekonomiczni v 
•twa. 

Do Honolulu! 
Egzotyczne pomysły 

eksportowe 
k r a j o w e g o z w i ą z k u przemys łu 

w łók ienn iczego . 
Krajowy związek przemysłu włó* 

kienniczego rozesłał w tych dniach do 
swoich członków okólnik, w którym m. 
m. czytamy: 

„Ze względu na niezwykle sprzyja­
jące okoliczności, eksport wyrobów pol 
skich do Peru nie przedstawia żadnych 
trudności. 

Za okoliczności sprzyjające dla eks­
portu polskich towarów do Peru należy 
uważa: 

Szczerą chęć rządu peruwiańskiego 
do nawiązania stosunków bezpośred­
nich z Polską, a to dzięki wielkim zasłu­
gom polaków w historii rozwoju współ­
czesnego niepodległego Peru (czego do­
wodem Jawnym są 3 pomniki polaków 
w Limie, stolicy Peru"). 

Pomniki w Peru jako okoliczności 
sprzyjające eksportowi polskiemu, to 
rzeczywiście zestawienie niezwykłe. 

A więc Peru nas zbawi! 
Istotnie przemysłowiec łódzki może 

wyzbyć się obaw o los swej produkcji, 
składając w ręce swego związku losy 
Wywozu towarów włókienniczych. 

Pomysłów 1 fantazji tyra panom wi­
dać nie brak. 

Jak Bank Polski 
będz ie zwa lcza ł g łód d o l a r o w y 

Z Warszawy donoszą nam. 
Bank Polski przystąpił ostatnio do u-

suniącia głodu dolarowego. Bank zmienił 
część swego salda na rachunku nowoyor 
skim na dolary efektywne. Dolary te 
przywiezione zostały do Warszawy i 
znajdują się obecnie w skarbcu. 

Obecnie Bank Polski rozporządza kil 
ku miljonami banknotów dolarowych, 
które pozwolą Bankowi Polskiemu przed 
sięwziąć skuteczną walkę z machinacja­
mi czarnej giełdy. 

Dyskonto prywatne. 
Na rynku pieniężnym nadal daje się 

odczuwać dotkliwy brak pierwszorzęd­
nych weksli. Stopa dyskonta prywatne­
go waha się w granicach od 5 U—6 i pół 
proc. w stosunku miesięcznym. Prze­
ważnie są w obiegu weksle prolonga­
cyjne. 

Obniżenie podatku przemysłowego 
od przędzy i tkanin wyrobu krajowego, materjałów 

budowlanych i narzędzi rolniczych. 
W dniu 19 października r. b. ukazało 

się w Dz. U. R. P. nr. 106 poz. 756 roz­
porządzenie ministra skarbu, oparte na 
art. 7 ust. 2 i art. 125 ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym — a ob­
niżające podatek od obrotu do I procen­
tu w przedsiębiorstwach handlowych 
sprzedaży burtowej, skupu zawodowe­
go I wykonywania dostaw, przy sprze­
daży. 

1) materjałów budowlanych (obro­
bionego drzewa budulcowego i materia­
łów przemysłu tartacznego, podkładów 
1 kopalniaków, cegły, wapna, cementu, 
dachówki, papy dachowe], blachy żelaz­
nej I szyb okiennych; 

2) worków: 
3) narzędzi rolniczych jak: pługów 

konnych, bron, sierpów, kos, grabi, kul-
tywatorów, młockarni, kieratów, wialni, 
sieczkarni, żniwiarek, kosiarek i siewni-
ków; 

4) nawozów sztucznych; 
5) surowców żelaza oraz żelaza 1 

sali w sztabach, belkach 1 szynach; 
6) przędzy wszelkiej, wyrobu kra­

jowego; 
7) tkanin wyrobu krajowego; 
Rozporządzenie powyższe ma moc 

obowiązującą od dnia 1 września 1925 
roku. 

„ S A N I T A S " 
Lecznica Lekarzy Specjalistów 

I Oablnet Lekersko-Dentystyccny 
CEGIELNIA NA 29. TELEF. 44-61 

Dyżury nocne. 
S t a ł e p o g o t o w i e akuszery ine . 

Wizyty na mieście. 
Elcklroterapja. Lampa kwarcowa. Diatermia. Ope­
racje. Opatrunki. Zastrzykiwanla. Szczepienie ospy 

Wszelkie analizy. Kosmetyka lekarsko. 
Czynna od O rano do 8 wlecz. 

P O R A D A 3 Z Ł O T E 

ra 11 »,i M i»a i n i a n n > ł n i * ji.n ajhju.juuuuulj 

przy minimalnym zużyciu węgla 
osiąga się przy użyciu piecyków 

szamotowych. 299 

Sprzedaż aiWofów żelaznych 
N. BIAŁEK 

P i o t r k o w s k a 3 9 . 
(w I I podwórzu). 

Lecznica 
dla przychodzących chorych 

oraz sablnet dentystyczny 
przy ul. Konstantynowskiej róg Za­
chodniej (wejście od ul. Zachodniej 
nr. 27). tel. 16-44 — otwarta od jr. 9 
rano do 6 po pol. 

Przyjmują następujący lekarze: 
Dr. dr. Bronikowski, J. Dobrowolski. 
K. Dobrowolska. Lrdman, Gole. Ca­
rewicz, Jastrzębski. Koliński. Kalisz. 
KnlchowleckL Kotudzkl, Mlsjon, Pogo­
rzelski, Schwanke, Smoleński, 1,a-
wlńskl I lekarz-dcntysta Coebel. 

Elcklroterapja, leczenie lampą kwar 
cową, badanie i leczenie promieniami 
Roentgena. Wszelkie analizy lekar­
skie (moczu, plwociny, krwi 1 t. dJ. 

Wizyty na mieście. 

Śniegowca szwedzkie, petersburskie 
i inne od S z ł . poleca 

Magazyn „Un iwersa lny" 
44 Piotrkowska 44 277j 

Dr. L. SZAJEROWICZ 
A Koszer i gineKolo*. 

TRAUGUTA 8. — Telefon 35-71. 
Przyjmuje w domu od 11—1 1 od 5—7 
i w lecznicy „SA\ITAS"Cegielni*na 29 

od t) — 11 r. 1 od 3 — 5 popol. 

L1STV 

CZEKI. 
Belgja 27.35 
nolandja 241.25 
Londyn 29.')6 
Nowy Jork 5.98 
Paryż 26.55 
Praga 17.80 
Szwajcaria 115.62 
Wiedeń 84.60 

PAPIERY PAŃSTWOWE I 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 64.7^^^10 
Pożyczka dolr. w zł. 3 8 7 . 2 0 5 - ^ 
Pożyczka kolejowa 85.-" 8 0 ' 
Pożyczka konwers. 5 proc. *?,VRJ.-' 

8 VX0\6*K 
4 I pół proc. listy zast ^ML\6& 

1 6 Marsza' 
5 proc. obi. Tow. Kred. rn. I* 

wy przedwojen. 15.80—16-y{vars^' 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. v

 7 « 
wy złotowe 26.25—25.25—<^ \V* f 

4 i pół proc. obi. Tow. K r c d - r n ' 
szawy złotowe 24.—24.50 f 0 kU 

6 proc. obi. m. Warszaw? 
1915—1916 — 9.— 

AKCIE 
Bank Handlowy 3.— 
Bank Zachodni 1.25 
Spiess 2.—2.05 
Siłą i Światło 0.17—0.1" 
Częstoclce 1.05—1.10 
Cukier 1.75—1.85 
Ffcrley 023 
Łazy 0.10 
Węgiel 1.42—1.50 
Nobel 1.25 
Lilpop 0.53—0.56 
Modrzejów 2.30—2.60 
Norblin 0.75—0.76 _ 
Ostrowieckie 4.50—4.35—^ 
Parowozy 0.30 
Rudzki 0.84 , <? 
Starachowice 1.14—1.13—1,1 

Zieleniewski 9.80 
Żyrardów 6.10—6.25 
Borkowski 0.75 
Fitzner 1.40 

GIEŁDA LONDYNSK^,, , !^ 
Londyn, 20 W 

N. Jork 4.841/8-4.83 5 ' 
Holandja 12.041/4 
Francja 109.30 
Niemcy 20.33 
Szwajcarja 25.12 
Praga 169.12 
Warszawa 29.00 
Wiedeń 34.37 



2 2 paźdz. 1926 

posl ? n i e t e ż d o w a s mówić tak mam 
'Polit*'6 p r z e z a c n i obmyślaczc dobra po 
'"dzi • w s z y s l k i « ) tej Korony to jest 
do ^ 1 u s z - Ue ich jest w Polszczę, oczy 
ra6w.as ^racają i r ą C e do was podnoszą, 
i4, 3* î ko i oni Egiptcyanie do Józe-
VRW" ,°w>e nasze w ręku waszych: 
Kul*'? D . a n a s « a byśmy nie ginęli i w 
' ^ j a i n ^ s P r a w l e dl iwoścl ł w P°Ź a n -
p i e ^ ^ ^ H . Wyście ojcowie naszy i o-
sZe ty^1*1 a m Y sieroty i dzieciny wa-
ieślj n

 y S C l e ' a k o m a t k i 1 mamki nasze; 
dji e c; a s ^bieżycie a źle o nas radzić bę 
^W' m y P02iniem i sami zginiecie, 
proslce , r ? Ł u n i y i głowy nasze: my jako 
•Pusz rieci na wasze się obmyślanie 

H a

C 2 ? m y ' 1 P a n B ó 2 w a m m y ś , i ć 0 n a s 

hik Ą ̂ y ś c i e ) a k o góry. z których 
la, ij t! I (^ 0Je wytryskają: a my jako po­
rodź!" S i < ? o n e m i rzekami polewają i 
Httyj^.' "k°ry, — jako psalm mówi — 
'l"»Ue'. e ' u d l k o m pokój, i pagórki, 
\ B * a , c i ° im sprawiedliwość". Was 
Hie ^ * podniósł na wysokie urzędy: 
kó>Y t ):, , V a s« abyście sami swoich pożyt-
V g? 0 v v a lJ, ale dla ludu, który wam 
MeM^ Powierzył, abyście nam spr*" 

^rzec- ł p o k ó } < k ł o r y o d P a n a B ° g a 

, e , spuszczali. 

^ d Q J e m Prawa, a* więcej tych, które 
W y p e l n i e n i a nie mają. Karty 

*»u w ' a Papler ukazujem: a po s t a r e * 
l % 0 gadzie żyjem; na czym to kró-
M{( J l u d r i e w nim barzo chramie. M6 
D a H ? Ć ' ^wodzić umiemy, a czynić 
Strych f t e m a s z pilnych, nlemasz o-
^ f t y ^ ^ a s z porządnych, nieodpro-
^ e k u c j ^ ^ ^ o w . Lada czym się od 

J 6 ' U w 'edzie, ustraszy, przedaru-

1* Ł i i y
 m o c y n i c m a i ą - k t 6 r a b y l u d z I C 

r V s d y c

W a l a * d o d°brego przymuszała. 
'^ł iot^ 6 Ź l e oparzone, rozerwane i 
% 6 s i

 n ^ Jedna drugiej przeszkadza: 
* » W J ł y a i > zuchwałym i bronić kró-

I^HÓ 0** 8 1 Ł M I E J S C A B O I E G O W L E L E 

t n i njW ° i e m o f i ą i a i r u d z Y s ł < ? p r z y " 
v«i W S J v

e p r z y ' a ż n i nabywać nie chcą. I 
H a ri , ° s ł a b ł e j e : i prawa na kar-

d z k i c k obyczajach złość i 
* zostaje. 

JS się ^ 1 z * c nabywania majętności 
h ^ f i i 5 n m n ° Ż y l y ? S l » l u d z i c « k t 6 r l ! y 

U P°trteu 1 3 0 od sta biorą. I gubią do 

JJ" 0 c0

 1 3 n a d nędznym nie uczy-
/ ^ e tak^t P a° B ó g w i e l c e

 8 n ł a w a 1 

„ i k r adzieżnych i rozbójnych 

w1"1 TakV e - r C a Wzypospo l i te j nie mł-
król k r a d z i e ż dóbr pOspoUtych 

, l ^ w i e , a

e , S . t w ie zamnożyla, iż ludzie o 
lv t i S w m n i e n i e mają. Gdy jest 
t ' l<> U a

P ° b o T Ó w i dochodów pospoii-
O 1 k a r

S m a C J n i c ' s z a kradzież, o któ-
* fidy c

a n ^ , i a c J n*go bać nie potrze-
C?4, • d o , b r e 2 ° pospolitego u-
Ibl? ^ bo» . i trudno i niemaszl 

, ^ 1 w-lmów i żolnierzów i 
J N o i e j . nieprzyjaciół 1 dla 
l i - C l ć . ted* ̂ y . by i wioskami przy-
J Wastuj. y e _ n i l l s > ' Gdy skarb pospo-
5,* l e ^ i ' e ° , e ' J ^ 0 r ^ e swoje ma 
C. i mi e s Po l°wica z ubogich kmiot-
SL '°*Jł T I*411 opatrzenie pospolite *ftiB .' AAITIC» — . ••• 

krytości .między nami? Kto wyliczy KA­
zirodztwa uiewstydliwe 1 JAWNE cudzo­
łóstwa, KRZYWOPRZYSICSTWA( fałszywe 
świadectwa I inne sprosności, które J fo­
rum do karania nie mają? 

Cóż mam z tobą czynić, nieszczęśli­
we królestwo? Kto tu na was, ze wszech 
stron królestwa zebrane, i na głowy ludu 
patrzy i wasze obyczaje i sprawy widzi, 
domyślać się może, jakie niezbożności i 
grzechy po wszystkiej Koronie panują! 

Bych był Izajaszem, chodziłbych bo­
so i na poły nagi, wołając na was, rozko-
szniki i rozkosznice, przestępniki i prze-
stępnice zakonu Bożego: „Tak was złu-
pią i tak łyskać będziecie, gdy nieprzyja­
ciele na gfowy wasze przywiedzie Pan 
Bóg i w taką was sromotę poda! I oędzie 
wam złość wasza, jako mur porysowa­
ny wysoki, który, gdy się nie spodzieje-

cie, upadnie. Ustawicznie się mury Rze­
czypospolitej waszej rysują, a wy mó­
wicie: Nic, nic, nierządem stoi Polskał 
Lecz gdy się nic spodziejecie, upadnie i 
was wszystkich potłucze! 

Bych był Jeremiaszem, wziąłbych pę­
ta na nogi i okowy i łańcuch na szyję i 
wołałbych na was grzeszne, jako on wo­
łał: „Tak spętają pany i pożoną jako ba­
rany w cudze strony". 

Bych był Ezechielem, ogoliwszy gło­
wę i brodę, włosybych na trzy części roz 
dzielił. I spaliłbych jedaę część, a drugą-
bych posiekał, a trzeciąbych na wiatr pu 
ścił, i wołałbych na was: „Jedni z was 
poginiecie głodem, drudzy mieczem, a 
trzeci się po świecie rozproszycie". I nie 
wychodziłbych z mieszkania mego 
drzwiami ani oknem, alebycb ścianę prze 
kopał, w rzeczy uciekając. I wołałbych 

na was: „Tak się z wami stanie, żadne 
was zamki i twierdze nie obronią: wszy­
tki nieprzyjaciel wywróci i was pogubi". 

Bych był Jonasjfem, chodząc po uli­
cach wołałbych na was: „Czterdzieści 
dni nie wynidą, a Niniwe abo ło króle­
stwo wasze upadnie". 

Bójcie się wżdy tych pogróżek 1 Jać 
objawienia osobliwego od Pana Boga o 
was i z zgubie waszej nie mam: ale po­
selstwo do was mam od Pana Boga i 
mam to poruczenie, abych wam złości 
wasze ukazował i pomstę na nie, jeśli 
ich nie oddalicie opowiadał. Wszytki kró 
lestwa, które upadały, takie posłance 
Boże i kaznodzieje miały, którzy im wy­
miatali na oczy grzechy ich i upadek 
oznajmiali. 

Ks. Piotr SKarga. 
(Kazania Sejmowe). 

W i d m o w e f r a k u chodz i po Europ ie . 
-:o:-

Radość rozpiera publicystów sowieckich 
A lud pociesza się zmartwychwstała „sorokowką". 

. j niemiło-
'̂ ąpî r^y i matki miłej obłupienie 

• j m a s z - lako świadomi po-
^ o j . ^ e j tak nieszczęśliwej Rze-

któraiby mniej przyjaźni u 
i synów miała, jako ta na 

^ ° w vl:„^ 
v» P o z

 y " C 2 V nasze potwarzy u pra 
'^•ch • a c b ' 1 zdrady w sprawach 

1 °*zukania i obłudności i P°-

\ d z ie C i 

Moskwa, w październiku 1925. 
Jesteśmy tu od dłuższego czasu w 

nieustającym zachwycie, przynajmniej 
oficjalnie. 

Zachwyt ten jest nakazany i znajduje 
wyraz w prasie w zgromadzeniach i... w 
nastrojach wiernych poddanych republik 
sowieckich. 

Szczęście moralne i materjalnc oby­
wateli sowieckich zrodziło się z dwóch 
wypadków: podróży p, Cziczerina na 
Zachód j przywrócenia sprzedaży wódki 
40 proc. w sklepach monopolu spirytuso­
wego. 

Pierwszy z tych wypadków stanowi o 
radości bardziej, oficjalnej, duchowej i 
nie z'lińskiej, drugi — stwarza radość do­
czesną. 

A więc co do pierwszego: podróż Czi 
czerina i niezliczone plotki j pogłoski z 
nią związane napawają dusze władców 
sowieckich dumę j entuzjazmem. 

Jeden z najbliższych współpracowni­
ków p. Cziiczerina p. Kolców kreśli na 
łamach „Prawdy" takie znamienne wspo 
mnienia, które dobrze byłoby pamiętać 
i na zachodzie Europy. 

P, Kolcowi asumpt do wspomnień da­
ją notatki prasy zagranicznej b tem, że 
p. Czicezrin „odświeży! się i utył" w po­
równaniu z wyglądem, jaki miał w 1922 
roku". 

P. Kolców stwierdza, że to odświeże­
nie i utycie — to symbol: sowiety tak 
rozrosły się j spotężniały. 

„Nieomal przed ośmiu laty — wspo­
mina p. Kolców 1917 r. — do pustej sie­
ni nieogrzewanego gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych przy moście Poli­
cyjnym w Petersburgu, wszedł chudy 
człowiek z cache — nez na szyi \ skrom­
nie, nieomal lękliwie zapytał dyżurnego 
czerwonogwardzistę, gdzieby. postawić 
kuferek. 

Wówczas zaczęła się hislorja dyplo­
macji sowieckiej. 

Człowiek z kuferkiem był tym, kto 
był wtedy potrzebny.^Zaczęły się noty, 
które dały całą symlonję... 

W 1919 r. jedynem państwem na 
świecie, które, uznawało de ;urc republi­
kę Sowietów był Wysoki Afganistan 
Tylko jego poseł siadywał w loży na 
zjazdach sowietów. Cztenraście państw 
ściskało śmiertelną obręczą ołowiu repu 
błikę sowietów.,. Jedynym przedstawicie 
lem dyplomatycznym sowietów była gru 
ba antenna na gmachu na Chodyńce. 
Szły radjotciegramy na cały świat. 

Komunikujemy, uprzedzamy, prote­
stujemy, domagamy siv$. gniewany się, 
przekonywujemy [ czekamy na odpo­
wiedź. 

To był 1919 r. w Narkornindiele. 
Z TĄ •-:.cszlo£cią porównywuje p. Kol 

cow IR "VOJS*ośćć, kiedy p. Czicserin 
jest NĆIJŁLIIUZYM ministrem Spraw zagra­

nicznych w Europie, jednym z najbar­
dziej wpływowych. 

Odprowadzają go ze wzruszeniem i z 
nadziejami. 

Agencja „Sans Fil" dowodzi, że pod­
róż Cziczerina da więcej dla pokoju mię 
dzynarodowego, niż wszystkie piękne 
mowy w Genewie. 

— Dumni jesteśmy z Cziczerina — 
kończy p. Kolców — swój hymn radosny 
po Europie chodzi widmo, tymczasem we 
fraku, niech będzie chociaż we fraku. 

Inny feljetonista „Prawdy" sowiec­
kiej dowodzi, że Cziczcrin nawet jak śpi 
jest niebezpieczną propagandą dla bur-
żuazyjnej Europy, 

Widzimy jaka radość rozpiera piersi 
publicystów sowieckich. 

Szerokie masy nad tą radością kiwa­
ją głowami i przechodzą do porządku 
dziennego. 

Natomiast kiedy otwarto sklepy mo­
nopolu spirytusowego i rozpoczęto sprze 
daż „sorokówki", radość wyległa na uli­
cę. 

Ogonki dłuższe niż pety chlebie w 
głodnym roku. Ogonek cichy, spokojny, 
bez kłótni. Nastroje żartobliwe. Rozmo­
wy toczą się dokoła pięknego tematu 
„monopolki". 

— Doczekać takiego dnia — mówi 
staruszek — staliśmy po chleb i po cu­
kier... Ale teraz postoimy... Jedenaście 
lat czekaliśmy. — Jakiś szczęśliw!.ec wy 
chedzi już ze sklepu i mówi: 

— Dobre, ścierwo, jak po maśle leje 
się do gardła. I... mocna. 

Pierwszego dnia sprzedaży w całej 
Moskwie zabrakło przekąsek, a w komi­
sariatach policji przez cały dzień był 
ruch niezwykły: przywożono i przynoszo 
no „żywe trupy". 

W parę dni później na łamach prasy 
sowieckiej rozpoczęły się refleksje, czy 
wypada w komunistycznem państwie or­
ganizować sprzedaż wódki przez władzę 
sowiecką? 

Pytanie postawiono, ale radość po. 
wszechna jest tak wielka, że nikt nie 
kwapi się, by na nie odpowiedzieć. 

A. Z. 

Ameryka robi ułatwienia emigrantom. 
Będą mogli sprowadzić swe rodziny. 

Londyn 21 października. 
Prezydent Cooligde polecił depar­

tamentowi pracy zredagować nowelę 
do ustawy o ograniczeniach imigracji 
do Stanów Zjednoczonych. 

Poprawki mają iść w kierunku zła­
godzenia dotychczasowych postano­

wień. Obywatele Stanów Zjednoczo­
nych już naturalizowani oraz cudzo­
ziemcy, którzy otrzymali t. zw. pierw­
sze świadectwa obywatelstwa, będą 
mogli sprowadzić do Ameryki krew-
zamieszkałych zagranicą. 

-:o:-

Rumunja chce pozbyć się 
długów. 

Wiedeń, 19 października. 
„Reichspost" donosi z Bukaresztu, że 

rząd rumuński stara się o zanulowanie 
długów wojennych w Anglji, Włoszech 
i Francji. 

Delegacja rumuńska w sprawie ure­
gulowania długów amerykańskich wyje 
dzie 21 października. 

Atjans turecko-rumunski. 
Konstantynopol, 19 października. 

Poseł rumuński wyjechał do Angory, 
celem porozumienia się z rządem turec­
kim o możliwości aljansu turecko-rumuń 

skiego. 

Najgrubszy akt oskarżenia 
2 0 0 0 stron w sprawie M a t ł e o t -

t iego . 
Wiedeń, 19 października. 

„Tageblart" donosi z Rzymu, że akt 
oskarżenia przeciw mordercom Matteo-
tti'ego wynosi 2000 stron. Powołano 
430 świadków. 

Vanderwelde nie chce mó­
wić z Mussolinim. 

Agencja Wschodnia. 

Locarno, 16 października. 
Vandervelde miał oświadczyć że jest 

rzeczą niemożliwą dla niego złożenie wl 
zyty Mussoliniemu. 

Vanderveldc byt wielkim przyjacie­
lem Matteottiego, 
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Starości nie będzie! 
Zwykły zastrzyk, zamiast zabiegów chirurgicznych 

Kilka tysięcy ludzi przekonało się o skuteczności nowego 
sposobu odmładzania. 

Niezwykłe wprost zainteresowanie, 
Jakie w swoim czasie wśród szerokich 
mas obudziły skuteczne próby odmła­
dzania, przeprowadzone przez Stei-
nacha, osłabło o wiele szybciej, niż kto 
\olwiek mógłby przypuszczać. 

Nawet wyczerpujący film Steinacha 
nie zdołał tego zainteresowania a la 
longue podtrzymać. 

Byłoby jednak błędem przypusz­
czać, że metoda Steinacha nie może w 
wielu wypadkach wydać pożądi.nvch 
owoców 1 że nie są wciąż czynione 
próby utorowania drogi, wskazanej 
przez wiedeńskiego profesora. 

W Niemczech natychmiast po onu-
blikowaniu udanych eksperymentów 
Steinacha, cały szereg uczonych poświc 
cił sie pracy w tel dziedzinie. 

Należy tu wymienić przedewszyst­
kiem prof, Zondeka, który Intensywnie 
zajmował się doświadczeniami nad 
zwierzętami. 

Pozatem 1 poważna ilość fizjologów, 
patologów i bakteriologów usiłowała 
zbadać praktycznie nauki Steinacha, 
przyczem jednak nie otrzymano uchwyt 
nych, mogących pomóc ludzkości rezul­
tatów. 

Podczas gdy eksperymenty Stei­
nacha miały niemal wyłącznie na celu 
usuniecie zewnętrznych objawów sta­
rości i częściowe odmłodzenie seksu­
alne, dzisiejsze doświadczenia zmie­
rzają do faktyczne] regeneracji, t. 1. do 
usunięcia faktycznych symptomatów 1 
źródeł starzenia sie. 

I trzeba stwierdzić, że poczynione 
próby były do tego stopnia udane, że 
rezultaty doświadczeń nad zwierzętami 
przeniesiono z powodzeniem na ludzi. 
Chodzi tutaj o sztuczne wywołanie 
wzmocnienie zmniejszonej elastyczno­
ści ogólnych czynności organizmu, o 
pobudzenie sił duchowych, a przede­
wszystkiem o usuniecie nadciągające] 
arter]o - sklerozy. 

Na ostatnim kongresie przyrodni­
ków i lekarzy w Insteneku zwróciły u-
wage świata nauki wywody dr. Pul-
fera, który pracuje od dłuższego czasu 
nad usunięciem objawów starości. 

Zademonstrował on zebranym swe 
tnetody odmładzania, popierając referat 
wielką ilością przezroczy. 

Metody Jego, w przeciwieństwie do 
tnetody prof. Steinacha, polegają na za-
strzyklwaniu organicznych preparatów 
a wlec nie na chirurgicznych zahle 
gach. 

Pozatem w przeciwieństwie do prof. 
Steinacha dr. Pulfer dąży nie do czę 
śclowego, a do ogólnego odmłodzenia 
ludzkiego organizmu, które już po krót 
kim czasie nietylko staje się zewnętrz­
nie widoczne, ale jest przez pacjenta 
subiektywnie odczuwana 

Przy tej metodzie stosuje s!ę. ink 
luż zaznaczyłem, preparaty organiczne 

pochodzące z wydzielin wewnętrznych 
gruczołów. 

Zużyte materjały budowlane i ochron 
ne w organizmie ludzkim są drożą za­
strzyków odswieiane, dzięki czemu or 
ganizmowi umożliwia się normalne speł 
nienie wszystkich funkcji. Nieużyteczne 
tkanki i części składowe plazmy zastę 
puje namiastka. 

Byłoby błędem przypuszczać, żc 
idzie tutaj o jakąś tajemną kurację. 
Skład preparatów jest znanv całemu 
naukowemu kwiatu. 

Na tych samych podstawach, co pre 
paraty, wywołujące ogólne odrodze­
nie, zestawiane są te preparaty, które 
wywołują iedynie zewnętrzną regene­
racje i usuwanie zmarszczek fałd, o-
strych rysów, defektów nosa 1 wszel­
kich Innych t. zw. „kosmetycznych nie­
dokładności". 

Przed niedawnym czasem miałem 
okazję rozmawiać w Parv>u z jedną z 
wybitnych osobistości życia artystycz­
nego, która poddała się takit] odmła­
dzającej kuracji. Mężczyzna, Już prze­
szło 60-letni, który twierdzi, że odzy­
skał nietylko elastyczność 30-ietuiego 
człowieka, ale i zupełnie Już zatraconą 
energję twórczą. 

A jednocześnie zjawiło się z powro­
tem dawno zapomniane zainteresowanie 
dla płci pięknej. 

W ciągu ostatnich miesięcy cały sze­

reg ludzi na szerokim świecie poddał się 
tej najnowszej kuracji odmładzającej, 
przyczem rezultaty we wszystkich wy­
padkach są, jak twierdzą, pomyślne. 

Między innymi jedna z największych 
artystek niemieckich, która od 10 lat nie 
mogła występować wskutek zbyt wy­
raźnych objawów starości, przeszła w 
Berlinie odmładzającą kurację. Rezultat 
jest taki, że artystką ta już od kilku ty­
godni występuje z powodzeniem na sce-
nie, przyczem oświadczyła przedstawi-! 
cielom prasy, że czuję w sobie taki za-; 
pał do pracy artystycznej, jak przed 
dwudziestu laty. 

Nauka uczyniłaby sledmlomilowy 
krok naprzód, gdyby się jej udało odmła 
dzać ludzi bez chirurgicznych zabiegów 
i transfuzji. 

Jedno w każdym razie nie ulega wąt­
pliwości: niemal wszyscy fizjologowie i 
bakteriologowie pracują, od chwili wy­
stąpienia Steinacha, nad znalezieniem 
drogi odrodzenia całego ludzkiego orga­
nizmu, przyczem opuszczono drogę Stel 
nacha i wstąpiono na inne, nowe ścieżki. 

Na szerokim świecie już kilka tysię­
cy ludzi korzysta z dobrodziejstw eks­
perymentów odmładzających. Nie jest 
wykluczone, że jesteśmy o wiele bliżej 
rozwiązania tego kapitalnego zagadnie­
nia, które może zadecydować o przysz­
łości świata, niż nam się wydaje. 

Dr. Jan W. 

Wulkan Santor in 
(Islandja) zachowy­
w a ł spokót od 
1886 r o k u . Obec­

nie nastąpi ła 
g w a ł t o w n a erup­
cja lawy, k tó ra 
u f o r m e w a ł a no­
w ą grupę wyse­

pek. 

V l lanneua, prezydent w y 
k tó remu, pomimo, że ' ^ ^ o ^ ' 
brany przez re fe rendum , u

 o b j ^ 
n iety lko nie pocwolono ^ 
s tanowiska , a le « / y s ; e « 4 o n 
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 f I y 
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ka. „2". Wyjątkowo trwożliwi niszczą l c 

Już od lat rzqd prowadzi gwałtowna ̂ i ( ; 0 ł 

z tym Jedynym w swoim rodzaju saD 
dotychczas bez powodzenia. ^IIF 
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j c 0 
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STILGEBAUER 

Na plaży. 
Hanna Riihl wsiadła do ekspresu 1 po 

dwudziestu czterech godzinach znalazła 
się na Riwierze. 

Miała lat dziewiętnaście i była pięk­
na. Dotychczas nie zdawała sobie spra­
wy ze swej piękności. Na niewielu ba­
lach, na których była — młodzi ludzie 
prawili jej komplementy, ale tych mło-
dz*p*vaszków nie brała ona na serjo. 

Hanna Riihl pracowała w banku, i 
obecnie otrzymała urlop. 

Ponieważ czasy były bardzo złe dy­
rektor banku chętnie udzielił jej urlopu, 
sądził, że łatwiei zakomunikować urzę­
dniczce piśmiennie o zwolnieniu z posa­
dy, niż powiedzieć jej to osobiście. Han­
na zaś miała niejasne przeczucie, że nie 
powróci już na swe miejsce przy biurku. 

Nazajutrz po przyjeździe poszła na 

plażę. Na piasku wznosiło się miasto ka 
bin, kobiety w kolorowych kosljumich 
wygrzewały się na słońcu i flirtowały na 
zabój, sprzedawcy lodów i napojów 0-
rzeźwiających głośno zachęcali do 
kupna. 

Zgiełk i hałas oszołomiły Hannę, jaK 
we śnie odszukała swoją kabinę, wbiegła 
do wnętrza i zamknęła się na klucz. 
Chciała się rozebrać i włożyć kostjum, 
ale powstrzymywał ją jakiś niewytłoma 
czony wstyd. 

Pp chwili roześmiała się i szybko za 
częłasię rozbiearć. Nagle, gdy stała cal 
kiem nago, trzymając w ręce swój ślicz­
ny, niebieski kostjum kąpielowy, — za­
pukano do drzwi. 

Zarumieniła się.— na Boga któż to 
być może? 

— Pani jeszcze nie gotowa? — spytał 
męski glos po włosku. 

Hanna nie zrozumiała, ani slow.. 
Szybko narzuciła kostjum i wyszła z ka­
biny. _ • 

— Przepraszam, ie ośmieliłem się za 
pukać do pani! — winowajca stał przed 
nią kłaniając się z uśmiechem. 

— Nie rozumiem, co pan mówi — od­
rzekła., 

— Pani nie mówi po włosku? 

— Niei 
A po francusku! 
— Troszeczkę! 
Hanna starała się przypomnieć sobie 

wszystko to czego uczyła się kiedyś, w 
szkole, ale mimo to nie udawało się jej 
obrazić młodego śmiałka. 

Nie zrażał się i przyznał, że mówi 
troszkę po niemiecku, więc jakoś.to bę­
dzie. 

Wszak pani umir pływać? — spytał 
po chwili. 

— O tak, uczyłam się i pływam nie­
źle. 

— Urządzimy więc wyścig do stegu. 
— Lecz ja pana nie znam! 

— To nie szkodzi, z czasem pani mnie 
pozna. Wszyscyśmy się kiedyś nie znali! 

— Zresztą jestem Rolando Gerofini... 
— Ja zaś nazywam się Hanna Riihl... 

skąd pan pochodzi? 
— Z Ameryki. A może popłyniemy 

do stegu to pokażę pani mój jacht, który 
stoi tam na kotwicy. 

— Pan ma własny jacht! 
-=r O tak, i nawet nie tylko jeden.... 

ale popłyńmy! 
Po dziesięciu minutach byli przy ste­

gu. Jacht ..Gioia". zgrabny, mały, biały 
okręcik stal na kotwicy. 

Rolando wskoezył na 
Hannę w górę. . ,< pa P 

Jak starzy znajomi. siędz'e, ». 
murowaniu i gawędzili p r zyi iaioie. 

Nagle Hanna rzekła: 
— Chciałabym wiedzieć..' 

wała i nie dokończyła. N<MORT'.RU-
Rolando przyszedł jej z t * T n i W 
— Sprobu;ę zgadnąć o co P ^ 

la spytać i odpowiem. „ , .„« Gef

a,i< 
— A jednak wiem! R o d z , j 0 «r * 

[W" 
nich należy do najlepszych 
enos Aires. vtać? 

Czy o to pani chciała spy q, 
— Być może. .\. „UNE**0'^ 
- N i e „może" n"P | L 

tćż mói ojciec to Mano-^f' ; v,t 

iacht podarował mi " a , u r ° J W X 
miesiące temu skończyłem 0 

lat —dodał poważnie, *al# 
— Ojciec pański musi być s 

gatyl • fiV 

Roześnrał się: , . 0\c^ 
— Powiedziałem pam, t e 

im }est Mario-Cezare! ,. 
Ależ imię to nic ni« m 6 y 

. — Jest on właścicielem » 
lem Boiled Meat'.Company. P ] V 

A ja jestem dlatego nieszczę^ n.i 
.v,iwy. s tj 
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P.P.S. ratuje rząd GrabsKiego. 
A u k c j a budżetu musi być przeprowadzona toporem, a nie drżącą ręką. — Wszyscy 
orzekają n a rząd, a niema większości, któraby go obaliła.—Ostry incydent pomiędzy 

posłami Żuławskim i Korfantym. 
^ Grabski z pewnością otrzyma votum zaufania pod tym 

czy innym pozorem. 
Z loty dziennikarskie!. 

.Warszawski korespondent parlamen 
py -H. Republiki" telefonuje: 

(ja

 Q s l edzenie wczorajsze należało do 
zo interesujących. Pierwszy prze-

któr 1 W i m i e n i u ..Piasta" p. Byrka, 
t ą

 y Wygłosił druzgocącą mowę opar 
8 6 b

n a cyfrach, oświetlających w spo-
^ niezwykle jaskrawy wszystkie wi 
S p r a

r z ą d u I zakończył wnioskiem w 
krm. Wyboru specjalnej komisji dla 
° n t r°li rządu. 

4 c i c d e n z dowcipniejszych posiów 
^ b . r a k t eryzował sytuację w ten spo-

stwT P o I s k a zmiepia sle z przedsięblor 
"el 'A e * e s t s P ° ł k a 0 nieograniczo­
ną' °5P°wledziaInoścI na spółkę akcyl-
*0rc

 e n a d z a r z { l d c m stoi rada nad-
dą „ Z a* ^ e ś " zarząd porozumie się z ra 

a d z °rczą, to akcjonariusze będą mu 

$ki ( p r w I l i e Przemawiał poseł Żuław-
6 ) który wygłosił niesłychanie 

K r u l>o zapłacić. 

^ ł q a t a k » a , e n J e Przeciwko rzą 
K\ . r a b s kIego lecz przeciwko ustro 

p , t a»stycznemu I burżuazjl wo 

"tkz^ D y ' a nieustannie przerywane 

' y ° k r z y k l - n i e o m a l S e j , n - C ą l g l e p a d a ' 

°cóż!j p a n 0 rządzie Grabskiego! 
w

 P a " broni rządu okólną drogą!... 
"Iuarach sejmowych nio określili 

iu f r>ości>Sła ^ u ł a w s k i e e o Jako votum 
ka D ł ł , , d , a Prawicy sejmowej i ustrj Wali stycznego. 

i — i owszem... W ten 
JSwi!rb

 p p S stanął na identycznym 
! % n w Z ł o d z k i m komitetem giel-
^ p- G K r y w u c h w a l e swej zarzu-
$tą̂  oskiemu, że jest on... socjali-

*ąJ* r * e b f e S obrad. 
' U 4 R N ••-*» sprawozdawca parla-
N a J C " 1 1 - Republiki" telefonuje: 

N*l B v C u ° r a ' S Ł e m P o s i e d z e n i u sejmu 
S. i e k . i m i e n l e m <-Pi Piasta" stwier-
w ^° st °. e r e n c i a w Locarno zmusza 
B i a c h ^ l e r d z e n i a , że w wielu okolicz-
* Mą s n

 c d z i e m y musieli liczyć tylko 
siły. 

ftia ̂  Łedłszy następnie do omawia-
Wd?0

YZVsu
 gospodarczego, poseł Byrka 

^ °* l r ° krytykuje program gospo-
lby tn. o l > e c n e g 0 r z ą c j U i któremu zarzuca 
"ytua^.^ywizm i nieorjentowanie się w 
NW ^ a d l i w a polityka rządu dopro-
M 70ja 2użycia rezerwy w wysoko-
I^iyc^^ionów 250 tysięcy złotych oraz 
fV q / w wysokości 35 miijonów dola-
^^bo c s^°*niy wobec pustych kas 
^ e ^ J ? 1 1 ' "ąd zaś szuka ratunku w 
C* s i e ^ ^ 0 0 °d końca czerwca do koń-

*>«16 7

w * r ^ ł z 160 miijonów na 306 
f l eK'wi d n i e m

 3 1 8 i c r P n i a k o 6 c z a 

J^ąd W y C o d o bilonu, zwłaszcza 
K 1 B ą n l f e r W c u Poniósł zarząd bilo-
^ \ ^ u p°Iskiego do władz rządo-

S e t iest nierealny. 

(Specjalna służba informacyjna „II. Republiki.) 

yimui za i«f uaukę? 
" wielkie: Zupełne zniszczenie 

rolnictwa, zamknięcie warsztatów pracy 
setki tysięcy bezrobotnych, bankructwa 
mniejszych i większych przedsiębiorstw. 
Większa jeszcze szkodą jest zanik zau­
fania do państwa { władzy. 

W walszym ciągu swego przemówie­
nia poseł Byrka omawia szczegółowo 
budżet, który 

kwalifikuje jako nierealny. 
Twierdzenie to opiera na zbyt wysokiem 
preliminowaniu dochodów z danin publi­
cznych, mimo wielkie zubożenie społe­
czeństwa. 

Komisja kontroli rządu. 
W konkluzji mówca wnosi o wyłonię 

nie komisji, składającej się z 7 członków 
Komisja ma mieć na cełu: 1) Zbadanie 
warunków zaciągniętych przez rząd po­
życzek oraz udzielonych gwarancji, 2) 
skontrolowanie sposobu ich użycia, 3) ze 
stawienie ogólnego stanu skarbu pań­
stwa, względnie jego płynnych zapasów i 
płatnych zobowiązań. Komisji przysługi­
wałoby prawo wglądnięcia we wszystkie 
akta i księgi, jeżeli uzna to za potrzebne 
większością głosów oraz 
przesłuchiwanie członków rządu i innych 
osób, których przesłuchiwanie uzna wię­
kszością za wskazane. 

Komisja ma złożyć sprawozdanie sej­
mowi w ciągu 6 dni. 

Poseł Thugut (Klub Pracy) mówi prze 
dewszysłkiem o budżecie 

Polskę nie stać na taki budżet. Przy 
obiegu banknotów 400 miijonów złotych 
budżet dwumiljardowy nie jest budżetem 
realnym. Mówca powołuje się na przy­
kład Francji, gdzie emjsja wynosi 12 mil­
iardów franków, budżet zaś 10 miljar-
dów. 

Omawiając możliwość redukcji budże 
tu, 
posej Thugut przedewszystkiem wskazu­

je na wydatki wojskowe. 

Redukcja budżetu. 
Działowi ministerstwa spraw we­

wnętrznych poseł Thugut zarzuca zawiei 
ka liczbę urzędników i policji. Możnaby 
budżet zredukować o jakie 40 procent, 
tylko należałoby to uczynić nie drżącą 
ręką, lecz niejako toporem. 

Poseł.Thugut wyraża swój brak zau­
fania do ministra skarbu. Sejm bowiem 
nie jest poinformowany o stanie skarbu, 
o warunkach, na jakich zaciąga się po­
życzki i sposobie gospodarowania niemi. 

Dawne błędy. 
Poseł Stroóski (Chrześcijańska De­

mokracja) przypomina, że pan Włady­
sław Grabski, jako minitser skarbu, prze 
dłożył na początku 1923 roku program 
sanacji skarbu, który miał być rozłożony 
na przeciąg trzech lat. Gdy pan Grabski 
został po raz wtóry ministrem skarbu od 
stąpił od tego stopniowego realizowania 
programu i poszedł 
drogą szybkiego wprowadzenia nowej 
waluty, wbrew ostrzeżeniom z różnych 
stron,' przewidującym poważny wstrząs 

gospodarczy 
W rezultacie tego obieg banknotów, e-
mitowanych przez Bank Polski, zmalał 
od jego założenia z 500 miijonów na 400 
miijonów, zapas walut, posiadanych 
przez tenże Bank Polski z 250 miijonów 

— na 37 miijonów złotych, zaś pokrycie 
banknotów z 60 proc. na 45 procent. Dru 
gim skutkiem było gwałtowne przejście 
od śmiesznie małych ciężarów podatko­
wych do bardzo znacznych. Życie gospo­
darcze nie nadążyło tej szybkości. 

Trzecią z kolei konsekwencją był 
fakt, że wysoki pieniądz sprzyja przywo­
zowi, a utrudnia wywóz, czego dowodem 
jest 510 miijonów deficytu w bilansie han 
dlowym, który dopiero we wrześniu, po 
raz pierwszy w tym roku, okazał się 
czynny. 

Następnie mówca omawia sprawę 
kredytów, upatrując w rozwiązaniu te­
go zagadnienia jedyny ratunek dla pro­
dukcji. 

Przechodząc do sprawy budżetu, 
podkreśla poseł Stroński, że w rzeczy 
wistości to, co uchwalił sejm na rok bie­
żący, nie jest budżetem, bo budżet musi 
nie tylko pozwalać rządowi na wydatki, 
ale zobowiązywać go do nich. 

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia poseł Stroński omawia wyniki kon­
ferencji w Locarno. 

Ciężkie chmury z Locarno. 
Mówca nie jest zadowolony z tych 

wyników i twierdzi, że 
ciężkie chmury gromadzą się w nasze} 

polityce zagraniczne). 
Klub mówcy odnosił się z uznaniem do 
pracy ministra Skrzyńskiego, który był 
pożyteczny dla naszego państwa, dziś 
jednak staje w niezgodzie z ministrem 
Skrzyńskim co do oceny układów, za­
wartych w Locarno. 

— Nie wyobrażam sobie, — mówił 
poseł Stroński, — spokojnego bytu Pol­
ski, kiedy Niemcy będą stałym człon­
kiem rady Ligi, a więc kiedy będą sę­
dzią w polskich sprawach. Dobra dyplo­
macja polska powinna była przy tej 
sposobności załatwić sprawę także na­
szego uczestnictwa w radzie Ligi. Przed 
podpisaniem tego układu powinien sobie 
sejm przypomnieć wiek XVII, kiedyśmy 
także, wchodzili w układy, mieli różne 
gwarancje, zawierające widome niebez­
pieczeństwa. Nasz klub, oświadczył po­
seł Stroński, za ratyfikacją tego układu 
się nie opowie. 

Co do rządu, to dziś nie jest chwila 
po temu, aby robić skoki w ciemność i 
w tym tygodniu sprawa zaufania lub 
nieufności dla rządu jest drugorzędną. 
Należy przedłożenie odesłać do komisji 
i tam pokaże się, które stronnictwo jaki 
ma plan gospodarczy i czy za tym pla­
nem oświadczy się większość. 

Co myśli P, P. S. 
Poseł Żuławski (P.P.S.) twierdzi, że 

zło obecnej sytuacji leży głębiej, niż w 
osobach poszczególnych przedstawicieli 
rządu i główną winę za dzisiejszą klę­
skę należy przypisać obecnemu ustro­
jowi. Z tego powodu stosunek P.P.S. do 
rządu jest inny, niż stronnictw burżua-
zyjnych. 

Główne źródło obecnego przesilenia 
gospodarczego poseł Zuawski widzi w 
chciwości klasy posiadającej, która ni­
czego się nie nauczyła przez kilkoletnie 
doświadczenie. 

Kryzys musiał przyjść, gdyż pro­
dukcja obliczana jest nie na zaspokoje­
nie potrzeb krajowych, lecz wyłącznie 
dla zysków. Przyczyn tego kryzysu po­
seł Głąbiński upatrywał w sojalistycz-
nym rządzie i pięcioletniem znęcaniem 
się nad kapitalizmem. Mówi się również, 
że przyczyna złego bilansu handlowego 
to wysokie koszta robocizny. Przecież 
koszta wytwórczości, to rHe tylko robo­
cizna, stwierdza poseł Żuławski, ale tak 
że utrzymanie kapitalisty, administracji 
i handel. 

Rozumiem, że przedewszystkiem — 
mówił poseł Żuławski — musi być uru­

chomiony przemysł, ale są też i inne 
dziedziny, które należy uwzględnić. — 
Stoimy wobec katastrofalnego braku 
pieniądza, chociaż ilość banknotów w o-
statnim roku zwiększyła się o 200 miijo­
nów. Winę ponosi tu fałszywa gospo­
darka bankowa. Jeżeli w Warszawie 
było przed wojną 10 banków, a dzisiaj 
jest 62, to racjonalna gospodarka jest 
niemożliwa. Rząd robi prezenty klasie 
posiadającej, a dla robotników nie ma 
żadnych względów. 

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia poseł Żuławski omawia poszczegól­
ne działy administracji, państwowej i 
przy budżecie spraw wojskowych 
stwierdza znaczną możliwość oszczęd­
ności, przyczem zapowiada postawienie 
wniosku o skrócenie czasu służby woj­
skowej i zmniejszenie liczby wojska. — 
Pozatem wysuwa również liczne zarzu­
ty pod adresem ministerstwa spraw we­
wnętrznych 1 ministerstwa sprawiedli­
wości, przytem temu ostatniemu zarzu­
ca stosowanie prowokacji. 

Kończąc swe przemówIenfe, poseł Zu 
ławski oświadczył, że klub P.P.S. sta­
nowisko względem rządu uzależni od u-
względnienia żądań drobnych, o których 
już wczoraj donosiła „Republika". 

P. Orabski zostaje. 
Sprawozdawca parlamentarny „II. 

Republiki" telefonuje: 
Sytuacja w sejmie przedstawia się 

obecnie następująco: 
Ani wniosek wyzwolenia o votum 

nicifności dla p. Grabskiego, ani wnlo 
sek posła ByrkI o wybór komisji 7-miu 
jako pewnego rodzaju rady nadzorcze] 
dla rządn nie uzyska większości, PPS 
bowiem, jak wynika z mowy posła Zu 
ławskiego, nie będzie głosowała za ża­
dnym z tych wniosków. 

Wśród chadecji zdania są podzielo­
ne wobec tego głosy Ch. D. pewnie hę 
dą również podzielone podczas głoso­
wania. 

P o s . K o r f a n t y c o n t r a pos . 
Ż u r a w s k i . 

Kto ma głowę na karku, 
a kto czyste ręce? 

N i e p a r l a m e n t a r n e r o z m ó w k i 
naszych p a r l a m e n t a r z y s t ó w . 

Sprawozdawca parlamentarny „II. 
Republiki" telefonuje: 

Po skończonym posiedzeniu, gdy po­
słowie opuszczali salę obrad doszło w 
kuluarach do ostre] scysji pomiędzy so­
cjalistami a posłem Korfantym. 

Poseł Korfanty podszedł do wycho­
dzącego posła Żuławskiego i powiedział 
mu: 

— P.P.S. ma wielu rozumnych ludzi. 
Przypuszczałem, że do dzisiejszej dy­
skusji wyznaczy kogoś mądrzejszego. 
Zrobiła wprost przeciwnie. 

Na to poseł Żuławski podniesionym 
głosem oświadczył posł. Korfaniemu: 

— Pan Jest człowiekiem mającym 
najbrudniejsze w Polsce ręce. Jesteś 
pan spekulantem 1 t. d. 

Na to Korfanty odpowiedział: 
— Niech pan mówi, co się panu po-

doba. To nie może mnie obrazić!... 

Dwa lub trzy 
poKoje z Kuchnią i wygodami 
w centrum miasta poszukiwane. 

Oferty do admin, pod .Inżynier". 464-3 
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Dziś; Korduli P. M 
Jutro: Seweryna 

Wschód słońc* o g. 
Zachód o g. 4. 56 
Wsch. księżyca o g. 
Zachód o .-. 2.46 
Długość dnia 9.25 
Ubyło dnia g. 5.47 

5.50 

3.55 

Gęsi, 
które zbawi ły Kapi to ł , 

przeszkodziły w nawiąza­
niu stosunków handlowych 

polsko-sowieckich. 
Jak się dowiadujemy „Wniesztorg" 

W dalszym ciągu zakupuje manufakturę 
w Berlinie. 

Pierwotna tranzakcja została znacz­
nie powiększona, tak ze obecnie dosięga 
bardzo poważnych sum. 

Zainteresowani łódzcy fabrykanci czy 
nią starania u czynników miarodajnych 
w sprawie cofnięcia ograniczeń przy im­
porcie rosyjskim do' Polski, ponieważ 
jest to zasadniczą przeszkodą w nawią­
zywaniu przez „Wniesztorg" dalszych 
stosunków z łódzkim przemysłem. 

Jak wiadomo, powodem nagłego 
przerwania przez Wniesztorg pertrakta­
cji z łódzkimi przemysłowcami był fakt 
niewpuszczenia kilku wagonów gęsi so­
wieckich do Polski. 

Magis t ra t k o m e n t u j e uchwalę k o m i t e t u b u d o w y kanalizacji-

Wigilii, itiisAiH. ii] finansowe 
zmuszają do przerwania robót kanalizacyjnych? 

W niektórych dziennikach wczoraj 
szych ukazały się sprawozdania z ostat 
niego posiedzenia komitetu budowy ka 
nalizacji, zawierające szereg nieścis­
łych informacji. 

pełnem wstrzymaniu robót 
o czem doniosły dzienniki wczorajsze. 

Na posiedzeniu komitetu budowy ka 
nalizacji zastanawiano się bowiem nad 
tern, czy wymówić pracę robotnikom 

„Gdzie ją wsadzić?", 

Przyjechali 
kupcy z Warszawy, Pozna­

nia i Małopolski. 
N a r y n k u b a w e ł n i a n y m 

n a s t ą p i ł o o ż y w i e n i e . 
W ostatnich dwuch dniach na rynku 

towarów bawełnianych nastąpiło dość 
znaczne ożywienie spowodowane przy­
jazdem szeregu kupców z Warszawy, 
Poznania, Grodna 1 Małopolski. 

Kupują prawie wyłącznie za gotów­
kę względnie za zaliczeniami kolejowe-
mi. Rabat wynosi do 15 proc. Ogólnie 
spodziewają się w sferach kupieckich 
dalszej poprawy w związku z tym, ze 
składy prowincjonalne są zupełnie opu­
stoszone a zapotrzebowanie rośnie. Na­
stępnie niezmiernie ważną jest okolicz­
ność, że już w najbliższym czasie upły­
ną wszystkie terminy wystawionych 
wckslL 

Nie płacą 
A. i M. Gotlieb i M. Szme-

jer w Przemyślu. 
Biuro ochrony kredytu przy Stówa 

rzyszeniu kupców m. Łodzi (Piotrków 
ska 73), informuje nas o niewyplacal 
ności następujących firm manufakturo­
wych w Przemyślu: 

A. i M. Gotlieb, Markus Szmejer. 

lizacyjne, nieprzygotowanemi, ? < * y „ a 

naczej miasto narażone zostało 
wielkie straty, wynikające z r 0 f ^ 
nia ulic, rozmieszczenia mater ia-
poszczególnych odcinkach i t. P- ^ 

Po dyskusji komitet doszedł do * 
sku, że należy wykorzystać * 1 3 ^ 
sie możliwym rok bieżący, pointo10' 

arAl magistrat, ze zrozumiałych P° w ° 
ogólno - krajowego kryzysu, rde 

. »*sllać kasy komitetu budowy < a k

 a , 
|v itnle, jakby to było możliwe * 
sach normalnych. , ^ 

Wysunięte przez komitet P r°' e ^ 
zostały zbadane już dna aasKP1 ^ 
przez prezydjum magistratu P rZ>' u

 p 0 . 
Ie ławnika wydziału podatkowego-
czem ustalono, iż e f l ) | 
wywołana względami atmosferycz^ 
likwidacja robót odbywać sie •* 

w ciągu dwuch tygodni. j 
z pozostawieniem Jednak prac fla * . 
szczególnie ważnych odcinkach. P ^ 

ul. Piotrkowskiej (druga strona) 
Karolewskiej. r e ?y. 

Na temsamcm posiedzeniu 
djum magistratu rozważano ^ n

 lCrii 
śnie kwestje, związane z f i u ą n s o * ^ ^ 
dalszych robót na wspomniany^ ^ 
odcinkach, co uzależnione jest od " 
szłych wpływów kasy miejskie]- a 

ir»r*C7e20, ' ł ^. Jak wynika z powyższego. ~ - h 

prowadzenia robót kanaliaacyi™ t 

sezonie zimowym — rozwlaza n^ n i anV 

W i c * robi b rzydk ie „ w i t z e " rozkopując nam ulice. 
Rys. Wacław Drozdowski. 

sezonie zimowym — r o z w a ­
la najzupełniej zgodnie z w y m a S 3 ^ . 
obecnej konjunktury ogólnej i 0 1 0 2 

ściąmi finansowemi miasta. t r ? y 
Informacje o przerwaniu czy . 0 , 

maniu robót kanalizacyjnych sa C ' 
wicie nieuzasadnione. 

-». 

Tyle magistrat. j p r a . 
Zastanawia jednak w tej c a ' e * wen1 

wie fakt ukazania się we w c Z < ? . r 3

0 f j a ' 
„Łódzkiem Echu Wicczorncm"' j 0g 0. 
nie wiceprezydenta Groszkom ł l 3 

obszernego artykułu, zawierają.01^, ^ 
same informacje, jakie s:e u k ^ Z

f órn | i e 

Co się tyczy meritum sprawy, t. zn. 
zamiaru zupełnego wstrzymania robót 
kanalizacyjnych, należy na wstępie pod 
kreślić, że przy obecnym stanie pogo­
dy o dalszem prowadzeniu robót kana­
lizacyjnych w pełnym zakresie mówić 
w żadnym wypadku nie można. 

Tak samo jednak 
niema mowy o natychmlastowem I zu-

1 po 2-ch tygodniach zlikwidować ro­
boty, czy też w zmniejszonym zakre­
sie roboty te w sezonie zimowym pro­
wadzić. 

W tych dniach należało wziąć pod 
uwagę, że o ile zima nastąpi wcześnie 
i spadną śniegi, wówczas to zmiany at 
mosferyczne nie mogą zastać czynni­
ków odpowiedzialnych za roboty kana-

prasie porannej lecz podane w" u 

jeszcze bardziej ostrrj i \&t6&** ^ 
Wymieniony orga:i p. r ' r 0 S '0cza*' 

gp twierdzi stanowczo. ..'z z to 
kiem listopada prace k iuwl i / * c j l 

staną przerwane zupełnie". p0go-
I to nie ze względu na . - s t a l

 0 ^ 0 d : ' 
dy", lecz przedewszystkiem z P 
trudności finansowych mag* ł r a . 1 ' kt* 

Trudno jest wobec tego doci 
kogo wprowadza w błąd?' 

Pożyczka. 
Takiego, któryby miał pieniądze, 

i chciał nam dać, dotychczas nic 
widziałem!... Z selmu. 

Rozpłakała się Połcia, gdy opiekun 
jej profesor Władzio, wyłuszczył całą 
prawdę... 

— Niech parma nie płaczeI — pocie­
szał ją opiekun. — Na tycie trzeba się pa 
trzeć przez różowe okulary, jak ja!... 
Wszystko będzie dobrze.,. Panna jest 

niezdrowa, niedomaga... Znajdziemy i na 
to radę... 

—-Profesorze — łkała Połcia — 
wszak mówiłeś dopiero niedawno, iż je­
stem zdrowa, jak dąb; wszak sprawiałeś 
mi jedwabne dessous i twierdziłeś, że 
masz na to; wszak sprowadzałeś z Pary­
ża najdroższe pudry i perfumy i zape­
wniałeś mnie, iż starczy pieniędzy na 
wszystko; wszak częstowałeś mnie wy-
szukanemi winami i owocami i dowodzi­
łeś, ie stać nas na ten luksus!.., A dziś 
powiadasz z uśmiechem, żeśmy żyli nad 
stan, że... 

Profesor Władzio przerwał jej ostro: 
;— Będziemy prowadzili nasze gospo­

darstwo na dotychczasowej stopiel... Za­
stawię się, a postawię EICJ... Dziś przy­
jeżdża przedstawiciel zagranicznego lom 
bardu Schild!., Ubierz się ładnie, Połciu, 
postaraj się go usidlić czarem twej pię­
kności... On poleci na twe wdzięki... Sło­
dycz twego uśmiechu jest jak cukier, 
twój dowcip to sól attycka, twe pocałun­
ki upajają, jak spirytus. 

Połcia przyjęła Schilda wspaniale... 
Gość zagraniczny był wprost oszołomio­
ny przepychem i luksusem. 

Gość jadł i pił... Był wyraźnie zgło­
dniały... 

Połcia „robiła oko"... 
Po obiedzie Połcia obwoziła go autem 

po swych posiadłościach... 
Był zachwycony... 
Trzy dni przebywał w gościnnych a-

partamentacb Połci... 
O interesie ani mru-mru... 
Bawił Poicie rozmowami o potędze fi 

nansowej Ameryki, o niebywałych tran-
zakcjach firmy „Kuhn, Loeb i S-ka" o 
wielkich wpływach Rotszyldów... 

A poza tem jadł i pił... 

Czwartego dnia gość zapowiedział 
Połci wizytę w ważnej sprawie, 

— Aha, pomyślała, chce ze mną po­
mówić o interesie... 

Przyjęła go w swym buduarze... By­
ła tego dnia wyjątkowo piękna i powa­
bna. 

Pamiętała' dobrze nauki 
Władzia: cukier, sól, s p ^ ^ ^ c j P 

Gość na jej widok najwy 
czął tracić głowę. 

Zauważyła to 
^ 0 spirytus działa - X . W* 

Se. ad przysunął się do & . je) 
go poczęły błądzić po TOTO* ^ 

kni... Lubieżnie obserwował £ 
Nagle przysunął się, objął ) 

— Pardon! — odsunęła »»' "^u**? 6 

to nie!... Suwcrenitetu TA°&0 POTO0^ 

nie pozwolę... Ręce zdalcka... 
najpierw o interesie... . S O ^ " 

— O interesie — ucieszył ^tfefl i 0 

doskonale, właśnie po to pnY^ 
pięknej pani... tknej pani... „dość*" . » 

Połcia'pokraśniała z r« a 

- Pani mi jest TYCZB**'* „ic* 
_ Czyżby pan wątpił­

bym nic mogła odmówić.. 
_ W takim razie.-

O pożyczenie mi 200 złoty 
mi pieniędzy na wyjazd-- ^ ( 



Jaiąnd-Kino 
Dziś premjera) 

.ILUSTROWANA REPUBLIKA* STf. I I . 
Dawno oczekiwane arcydzieło włoskie) produkcji 

„GRZECH MATKI" 
Początek o 5 ej w soboty i niedziele o 3-ei ostat.ii o 10 ej. 

MOTTO. Wszyscy, wszyscy mężczyźni są jednakowi wszyscy są podli, 
potężny sensacyjny dia- 1 = W roli głównej 
mat eroiyc ny w 8 wtel 

kich aktach STANISŁAWA G A L L O N E 
= „ T r a g i c z k a o stu t w a r z a c h " 

rtw-jfoi 
toni 

therobliN 

-b«I fjlCbrt) 

,-ratmaruzm 

ciioroli] żołądka 

gs rrMijrm 

u Zarząd Przemysłu Drzewnego 
j M a Ksymii jaa Jakubowicz" Spoi­
na? AKcyjna poda je do wiadomości pp. Akcjo 

a r uszów, i e 

zwyczajne Walno Zgromadzenie 
jedzie s I c w S Q b o l q d n | a 7 listopada 1925 roku 

Kodzlnieis w lokalu Spółki w Łodzi przy 
"licu r>- . -kle'! Jak ie j L 90/92 z następującym porzad-

n Sprawozdanie Zarządu I bilans za rok ope-< 
f a^iny 1924 

'Sprawozdanie I wnioski Komisji Rewizyjnej 
°> Podział zysków l wyplata dywidendy 

, Wybory członka Zarządu na miejsce u-
^JUJąccM 

^ Wybory członków Komisji Rewizyjnej 
J ^"walutowanle kapitału akcyjnego 
; "'nioski Zarządu i "akćjonarjuszów. 

2 j r

 k c )°narjusze pragnący przyjąć udział w 
w Rdzeniu winni złożyć w biurze Zarządu 
<!„! ° d z l Przy ulicy Pańskiej L 90/92 na siedem 
cjc ? r * c d terminem Walnego Zgromadzenia ak-
» V c l i

u ° kwity depozytowe Instytucji kredyto-
d zlalaiqcych na zasadzie Statutów. 

&au de Cotogne Jripte fytrait 

bik*Dą jakoica nailepue toyrobi) zagraniczna 
*9jĄDAĆ WSZĘDZIE MIT 

CHORZY! Dbajcie o swoje z d r o w i e ! 

łsy«n n*w7«cr; Z i o ł a i Bńr Harcu Lauera 
Zaleć, ne nrzez naisłynnle|sze p waet lekarskie jak: proł. Berlińskiego 

Un we'syteiu Dr. v. Levden. Dr. Ho.hflótter, Dr. Martin i wielu 'nnych 
wybitnych lekarzy, którzy stwierdzili, że zioła te są niezas ąpionym środkiem 
przy chorobach poch" dzących z zan eczysrezema i zgęszczenia krwi. 

Złota a gór Harcu D-ra Lauera radykalnie usuwają wszelkie 
cierpienia żołądkowe, cierpienia wątroby, cierpienia nerek, kamień e żółciowe, 
cierpienia hemorroidalne. reumatyzm, artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i llszale 

Zif la z gór Har u D-ra Lauera pobudzała apetyt I trawenle 
i przy ski n oścacu do ohstmkcji są zarówno praktycznym I skutecznym 
środkiem i r e. zyszczającym. 

Z i o ł a z gór Harcu D-ra Lauera zostały nagrodzone na wysta­
wach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Badenie, 
Berlinie, Wiedniu Paryżu, Londynie I w. in miastach. Tysiące podz ękowań 
i uznań za sku eczność Ziót Harcklch otrzymał Dr. Lauer od osób 
wy icznnych 

Cena '/> pudełka zł. 1.SO; podwójne pudełko zł. 250. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 324 

Uwaga: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. Każde 
oryginalne pudełko zaopatrzone Nr 43 wg rej. w Min. Zdr Publ. Reprezen 
na Polskę: Jozef Grossman, Warszawa, Chmielna 49. 

Z a r z ą d Gminy w y z n . ż y d o w s k i e j m . Ł o d z i 
podaje niniejszym do wiadomości płatnikom składki gmin 
nej, że na skutek zezwolenia Ministerstwa W. R. i O. P. 
L. 6440/25, składka gminna na rok 1925 ustalona została 
tymczasowo podług norm zeszłorocznych i wzywa kontry-
buentówdo zapłacenia należności w terminie 14 dniwLódzkim 
Banku Dyskontowym przy ulicy Piotrkowskiej N° 43, 

Po upływie tego czasu składka podwyższona zos­
tanie, w myśl reskryptu Min. W. R. i O, P. z dn. 6/II 
i 25/11 1924 roku, o 20 proc. i wraz z kosztami i karami za 
zwłokę będzie ściągnięta w drodze egzekucji przymusowej 

Lodź dnia 21 października 1925 r. 
Zarząd Gnilny wyzn. żydowskiej. 

P'*e U s l a*iC4clsiw na wo ewo lyiwo loJzkie 
i Kieleckie 

Łódź, ul. PiotrKowsKa 62. 

Południowa Nr J3 
lelel 40-26 

S P E C I A L I S T A CLIORÓB 

ikomych W E N Ę -

Y C Z Ń Y C H Leczenie 
• W I A T L E M Lampa 

K W A R C O W A ; Przyj-
muie od 8 do9.3U 
od T • nół D O ' W 

S I •"eto";" d , a P a ń ! 
5? lU>V?zvZ.amnW Przectącu 
4 ' S f t ' a r s ł ^ ' i R ^ n l e z uau-

% h

c 'ekc,.. U w a g a : pr<yj-
O r ^ k l I ^ P , 7 W a t n « -

0 ( 1 l 2 ~ ^ PP-

powrócił. 
Choroby skórne 

weneryczni: i wło­
sów. 

Konalantynuwskal2 
Przyimuje od 9—1 
' od 5—8. Dla pań 
oaobna poczekalnia 

r 

OGŁOSZENIA d 0
 s S o n S p o 

PROŚBY i REKURSYd0 

TŁUMACZENIA ? , £ t ó w ! k o r e 8 p o n 
dencji W 6 językach 

pod kierunkiem I i . Kępińskiego 
PIERWSZE W POLSCE 

BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 
Cegielniana D i n i l TEL. 20-62. 

JYfi 4 0 a | D l Y toKod^c^uuowye» 

Korniszony, Moskaliki różne MA­
JONEZY 1 ŁOSOSIE w puszkach 

świeżo nadeszły 

Jak ż y ć ? 
NadesMIj charakter 
pisma swój lub za-
inteiesow. osoby, 

zakomunikuj! imię 
rok. miea'ąc urodź 
Otrzymasz szczegół 
anal'zę charakteru 
określenie zakt, 

wad, zdolności, 
przezna:z. Analizę 
wysyłam po otrzy 
mamu 3 zł. Osobiś­
cie przyjmuie 12-7' 
Protokóły, odezwy, 
podziękow. najwy 

bitniejszych osób 
stolicy. Waiszawa 

Psycho-Grafolog, 
Szyller - Szkolnik 

Piękna 25—7. 485 

P O K O J E 
jejiowant 

Biuro -RUCH" 
Piotkowska 38 

L O K A L E 

•Ĵ iUkUl* polfL, 
Biuro ..RUCH" 
Piotkowska 38 

Oroszenia drobne 

nKAZYJNIE do 
U sprzedania futro 

męskie 
nurkowe w bardzo 
dobrym stanie. Kon 

stantynowska 12, 
mleszk. 3, od godz. 
6—7. 432—5 

Ct.FGANCKO inne-
L I I w, pokój z od 
dzielnym welśclem 
na parterze na ul 
Al. Kościuszki w 
bliskości B-ku Pań 
stwa do wynajęcia 
Oferty .Elegancki 
pokój*, 52.Ł 

"(OSZUKUJE się 20 
r agentów do Pol-
skitgo Domu Pro­
pagandowego w 

Lodzi ulica Monlusz 
ki 7, I-sze piętro, 
front £43 

Nauka 
WYCHOWANIP 

B B 

HIEMKA (nauczy 
cielka) udzie t 

lekcji niemieckiego 
w zakresie 8 klas 
lub szuka zajęcia 
do dzieci na kilka 
godzin dziennie. 

Łask. ofety składać 
do redakcji pod 
A G . \ 372 -3 

ASAZYSTKA — 
pielęgniarka z 

iługoletnią pr> kty-
ką wykonuje masa­
że część, ogólne 

stawia bańki, robi 
zastrzyki, elektry­
zuje oraz przyjmuje 
pielęgnacje. Łaska­
we oierty pod Pie­
lęgniarka D. W. 

2 6 9 - 8 

flRZYJMUJĘ do 
" ręcznego haftu 
suknie jedwabiem NIEMKA (nauczy, 

cielka) udziela, 
lekcji niemieckiego'1 ko'alami, mereżkl 
lub szuka zajęcia'Toledo aplika.je na 
do dzieci na kilka! meliznę. Met na 
godzin dziennie. |kapy story, firanki 

Łask. oferty pod' poduszki. Ceny. 
E. K." składać do niskie, warunki oo-

redakcji, 373—3 godne. Margulies, 
•k-.iińctri.r.n 46, I p, 

BTENOGRAFJ1 w y - j f l 0 n t - S24 
U uczę wszystkichi1 

bezpłatnie listownie I1AMSK1 fryzjer A-
Instytut Stenogra- " dam Gruszecki 
liczny Warszawa 

Mokotowska 39. 
10579—8 

Ford limu 
o dwóch drzwiach 

w bardzo dobrym stanie, ma­
ło używana natychmiast 

do sprzedania. 
F. D E U T S C H , T c z e w , 

Dworcowa 21 . 4 73.3 

Dr. tned 

poKoje 
odpowiednie dla lcl<arza lub adwokata 

do wynajcua 
Oierty z adresami w adm „A Re­

publiki' sub, , C . 1|5£2 

[11 
powrócił. 
Cegielniana 43 
Cnomfcv \Um « I ­
mrutini monomt ovi 
Leczenie sztuczne 
sionceni wyżyno-
wem Przyimuie 

od i— " 
Przyimuie od 9—1 
, oj 5—f,f r j j a p a n 

osobna poczekalnia 

Dr med. 

Limuzina 

pięcioosobowa 
mało używana z wewn-łrznem luksu-
sowem urządzeniem i wszelkiemi do­

datkami okazyinic do sprzedania. 
Wiadomość, Piotrkowska 48, lewa ofi­

cyna. I aze piętro. 

specialista cnurói 
skórnych < .wene 
iyczuyc'1 i wtu&óu 
Gablnei iłóntgenn 

«wiatło-lcczntcz\ 

oLPiotrkowika m 
roi; T W A N G I C I I C K I E 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje, od 5-2 
i tws Óla pan od 
pzielna poczekalnia 

od 6-4 pp 

Dr. med. 

powróc i ł . 
Cnoroby skórne, 

włosów, wenerycz 
ne • moczoDłclńwe 
(leczenie twlatłen 
Lampa Kwarcowa 

• promieniairi 
Kontgena 

/MW.nl.l.. *A I 
ITelelon Nr. 25-38 
Priyimuje od 9—2 

i od 5—8 
Cla pań od 4—5 

Dr. med 

son 
ni. 6-90 sierpnia 
(Benedykta) 16. 

chor. sKórne (wło­
ków) dróg (socz. 

i Uobittce. 
Od 9—1. 6 - 8 w. 

dla pań! 4—6. 

śmietankowe oseł­
kowe I git po ce­
nie konkurencyjne 
do nabycia u 

L E K C J E 
gry iortepjanowci 
dla p.icz îKują. ych 
metodą ulaiwv-nq )P | > a 
oraz koiepetycję

 XI' *•*« * V i I l i 
udz rla po cenach 
b a r d z o r r z y -

SiCJpr.̂ CL. 
P.o ikowsKN .8. 

OLAZSZTAJN. 

ul Ni,rutowU'za MV 
Proszę przy ść i 

przei>onać się. 53-1 

TACZKI do sprze-
I dania dia dozór, 
ców wózek na re-

h. Dzielna Ni 9 
W adomość u do­
zorcy. 549 

1/U'IĘ okazyjnie 
U eleganckie futro 
i daclię na wyso 
kUgo. Oferty .Fu-
tro". 6.4 

OWA oddzieme po 
k je, z któiych 

leden elegancko 
umeblowany, diugi 
bez umeblowania 
przy intel gentnej 

lodzinle do odna.ę-
cla. Wbdoniośc: 

Karola 18, ni. 5, 
ud godz. 8 wlecz. 

478-4 

N O wynaję :ia 
U dwie suu-iyny z 
ośw.etieniem ele<-
tryizn. nad się, na 
Składy Wiadciiiość 
Piotrkowska 62 u 
dozory 5'23 

ŁADNY umeblowa 
ny pokój do \vy-

najęca PiótiKOWSAa 
Iy2 m, 6. 513 

pNGLISHMAN gi-
vet English les-

sons. Write to the 
11. Republika 

powrócił pracuje 
u p. Kowalskiego 
ulica Sienkiewicza 
f& 18: 509-3 

ŁODY inteligen­
tny człoAiek prac 

kąt 

krecja zapewniona. 
„ panien-
J,kę (dentystkę) dys-

1A 10 zł, Można w Łaskawe ofeny sub 
L przeciągu kilku'.Gingirliis" do .11, 

517 lekcji nauczyć się Kepuolikl 
File lub Toledo. I 

Piotrkowska 82. m j - O WYDZ1EHŻA-
^ o d J - 4 . Ł640 |j W1EN1A pl-c o-

grodzony naichęi-
niej pod węgieL 
FRYDMAN. Cegiel­
niana 2ó, gedz. 2-J 

pUTYNOWANA 
U nauczycielka nie 
nileckiego ndziela 

lekcji. Oferty pod 
„Rodowita Niemka" 

539—2 

Jjll-.N CO 
konwersacji oraz 

korepeiyijl udzie­
lam po cenie b. 

Jtzystępn.j. Piotr­
kowska 189. m, 1, 
tel. 43-84, 651 

F:YKHehra s k t . -
Język Angielski. 

— Język Francuski 
— Język Polski — 
Język Memiecti. — 
Zapisy 10—3—Wai 
szawski, Kamienna 
15. 557 

CNGLISHMAN Gi­
li Vcs lesi(.ns eon 
veisation and cor-L 
icspondence. Wme 

Ś zagubione W 
H dokumenty H 
^ • a f f l o n Wmm 
iCUBiONO wekse 
i na zł. '20J,— pł 
dn. 15. X. iy25 v 

Zduńskiei Woli, 
Wystawca: Lehman 
Żyru; Maślakitwtcz 
Olszer. — Łaskaw; 
znalazca zechce od 

dać za wynugro 
dzenitm. Weksel 
powyższy niniej-

szem urnevvążn:ar 
osuzegam pizec 

nabyciem. — I. Lou 
lie, Łódź,' Sienkie 
wicza 9̂ 42 

iGU IO.NO nadka 
tę labryczną n 

to^hereductiansuh'jl***( , $ k o A n l u n , n . 
„Brliislir 965-3 Kluski, zaimeszkt 

łcl przy ul. L'powt 
19. o-ll— 

OUZY frontowy po­
kój od zaraz oo 

wynajęcia. Naruto­
wicza o5 mleszk 7 

4S9— 

nWA pokoje (ron­
ił 10 a e słoneczne 
unii-nioA'ane kuzdc 
l , . ! • ! . I R . ! ! C | ; ; Wfl-

ścem od za a:; do 
wynaję.la Kann n-
n* 2 w szkole o>i 
9 - 12 r- 048 

Posady 

JJLOiJA panienka 
tli umieirjca pisć 
am^iykańską ślepą 
met idą szuka po-
s dy na godziny, 
Oierty pod „Nieiu 
ka". 

JOSTAŁA zgubion 
Ł toreiika, un. / .' 
K W i pialiu waisza' 

skiej. Proszę o 
zwroi za wyn&gn 
dżemem, Lichluszli 
Loji, Główna 51 

c05 -

r lAGUBIONY zo-
6 OT'' s ( a ł d o w ( ^d os< 

' Bisty wydany .• 

8 pi ,-/ Łodzi na imię Fri 

ELIZ ;.'A,<kA po I m n s i r o g£ N 

szumi e szyc a « , r u i 0 W I C Z a M . 
iliiiliach piywatnych lS4— 
Oferty pod Zdolna 



Sir. 12. ..ILUSTROWANA REPUBLIKA* 

i i i a i 

ilino 
I Casino 

Dziś premjera! 

Pierwsze w Łodzi uroczyste wyświetlenie filmu, który od szeregu mie­
sięcy nie schodzi z najpierwszorzędniejszych ekranów świata, 

wszędzie nienotowany dotychczas entuzjazm. 

Epokowy film w 8 wielkich aktach p. t 

Początek 
o godz* 5-ej. 

Specjalnie dobrana 
ilustracjia muzyczna 

w wykonaniu 
orkiestry 

symfoniczne) 
pod dyrekcją 

L. KANTORA. 

fest potężnym hymnem ku chwale Piękna i Siły* 

Najpiękniejsze okazy ludzkości w pełnym blasku nagich kras!!! 

U [Mi V MMMUil 10 911 Ifflllll 
Współahtorzy filmu: norweski następca tronu, Lloyd 
ueorge, Balfour, oraz naisławniejsi rekordziści sportowi, 
najwybitniejsi tancerze i tancerki z Tamarą Karsawiną 

Władimirowem na czele, wreszcie 

akty najpiękniejszych i 
i najpiękniejszych kobiet świata! 

i • • — • — . i i * * 
Prenumerata9 wraz z lłusti. dodatkiem niedzielnym ,Nowa Panom- S~\ j , ^ . i i t f r u 

ma«: w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z aniiejcowa \J P*i ( J b Z C 111 d . mil 'n 
sieczn ^ . • Zaiecr 

tri*' 

.ILUŁLLOWODEI K6PBDIIII 5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł. 20 rmesieczn - ... , w r ^ n n u w c • łbbiuu w «»>w« i« M . u i i i | . w w . « w | « * . M ł n jni 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie diozej. z,a iurimnowv lnu i^iołwn adnm me odoowiada Droone f j gr. Poszaiitwanłł pracy i gr 

.Ilustrowana Republika" i „Eiprezs Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes , » 

.V l^/.A.i.^.-. a ii za * ieu. ni u neii .1.1 I l i om* IJ łzoaili. .» , , 
" (na stronie 4 szoalty) ME<«3L03I i 30 gr U Wiera? mil „ |00 P g 

ęczynowe i taślUD po tekście 10 złoty. Zamieiscowe o 50 proc. 2 a g r a m « ^ ( e ) ( | « a" 
t'0 

Wydawca: Di. Leszek Klrkien, Radaklor: Wacław Smólakt Cacionltami wydawnictwa .Republika* tp. > Ogr odp.. Pwtrko**** 


